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ODPOWIEDZIALNOSC PANA MIKOLAJCZYKA 
~ 

Przed sądem wojskowym w Warsza. PAN WICEPREMlER · sTANISLAW spakajać za1>0trzebowanie pewnych rów byłej A. K· wahała Się co czynić -
iwle toczą się równolegle dwie sprawy. MIKOŁAJCZYK! swych anglosaskich protektorów na ma· chciał im przyjść z pom()OlJ, pragnąc prze. 
Jedna. w której głównym oskarżonym jest KTO ODPOWIADA za rabunki dobyt. teriały szpiegowskie (patrz proces hra- ciąć ich wahania nie kto inny - TYLK6 
komendant główny ,,WiiN-u - pułkownik ku chłops.k!iego, z.a wsie spalone przez biego Grocholskiego). Aby mordować WICEPREMIER WLADYSLAW GO· 
Rzepecki i druga. w której głównym os- bandy WiN-u, NSZ-tu i u.P.A., za setki niewygodne osoby, że wspomnimy tra· MULKA (WfESLA W). 
brżonym ·jest hrabia Grocholski. chłopów zamordowanych i skatowanych gkzne dzieje śp. posła B. ścibiorka. Aby „. I - DWUKROTNIE - STWIERDZA 

_ Sprawy te rzucaj!!> światła na to jak przez bandytów reakcyjnych? któż jednak 1>0trafi do końca dociec ra- 'PLK. RZEPECKI - WICEPREMIER 
dęboko zaszły procesy gru1ne w obozie PAN WICEPREMIER STANISLAW chuby p. wicepremiera Stanisława Mlko- 1 GOMUŁKA PROPONOWAL Ml SPOT· 
Podziemia reakcyjnego, Nie ma _takiej MIKOŁAJCZYK! łajczyka. Nlie ma potrzeby wychollzić I KANIE. 
zbrodni - nawet bratobójstwa - nie ma KT-0 ODPOWIADA za to, że tysiące POZa granice ustalonych faktów. Do spotkania nie doszło nie z winy 
takiego haniebnego procederu _ nawet Polaków zeszło na manowce walki pod- Społeczeństwo POiskie wyciągnie z tych wicepremiera tow. Gomułki ale z winy 
S.zpiegostwa, - sprzedaży za funty i do- ziemnej przeciw Polsce? Że zgniło moral- faktów należyte wnioski. samego płk. Rzepeckiego, · 
lary interesów własnego narodu. własne- nie, że- zginęło dla swoich rodzin, dla na· 19 stycznia z wyników ~losowania do TAKIE są fakty, 
go państwa. - której by ci ludzie się nie rodu, dla państwa? Sejmu Ustawodawczego p. Stanisław l\\i- My, peperowcy, jak to mówił niedaw· 
imali. PAN WICEPREMIER STANISŁAW kołajczyk wyczyta wyrok narodu pr1;e- no tow. Gomułka (Wiesław), czynimy 

Nie chcemy tu wchodizić w ocen~ roll MIKOŁAJCZYK! J ciwko sobie. wszystko. 
l><)Szczególnych osób w tych procesach, To nie są goloSłowne twierrlzeuia. Prze Za wjny przyjdzie kara. „ABY ZMOBILIZOW Ać WSZYSTKIE 
Pobudek, które nimi kierowały. wody sądowe w ostatnich procesach war- * • * TWÓRCZE .SILY NARODU DO P~ACY 

szawskich, a w szczególności zeznania Jeszcze jedna tylko sprawa. KONSTRUKTYWNEJ, POZYTYWNEJ. Jest niewą,tpliwie różnica między płk. pułkownika Rzepeckiego, komendanta głó- Pada,ię c~sto zarzuty POd adresem ABY ŁATWIEJ KONTYNUOWAĆ DZIE· ~zepeckim 1 hrabiią. Grocholskim r w PO· wnego WiN-u, ustaliły oonad wszelką Polskiej Partii Robotniczej, że rzekomo LO ODBUDO~Y KRAJU, ABY WPRO· 
budkach, które każdym z nich kierowały wątpliwość, kto J>Onosi odpowiedzialność POnosi ona cze.ść winy za to. że nie WADZIĆ w_ ZYCIE NASZE ZAMIERZE· 
I w. postawie, która każdego z osobna. ce· za te wszystkie zbrodnie. wszyscy żołnierze A. I(. odważyli sic uja- i NIA, OKRESLONE W PLANIE GOSPO· 
chu1e. Jeszcze nie zatracił wszystki':g<? Część dość znaczna żołnierzy i ofice- wnić. Mieli sie oni rzekomo obawiać za· DARCZYM".„ . 
to ludzkie J>łk. RzeJ>ecki, do dna. ~łoscl rów byłej Armij Krajowej czekała na cietrzewienia ~perowców. „ABY NIE SLOW AMI, LECZ KON
do.szedł za to godny ,1>1"Zedstaw1c~ł poi- wskazówki p. wicepremiera Mikołafozy. ILE JEST W TYM ZARZUCIE I<RETNĄ PRACA BUDOW Ać SJLĘ 
S/dch !odów magnackich - hrabra 6ro- ka,· którego uważała za swego duchowe- PRAWDY? POLSKI, UTRWALIĆ NASZE ORANI· 
cholska. go przywódcę. Powołamy siPi znów na słowa zdecy- CE NA ODRZE, NYSIE I BALTYKU, 

Szkodnik.amf narodu i s>aiistwa są mi- PAN WICEPREMlER STANISLAW uowanego wroga PPR - na słowa ko- UTRWALIĆ NIEPODLEGLOść I SU. 
illo to obydwaj. MIKOŁAJCZYK MILCZAŁ. mendanta głównego WiN-u, płk, Rzepec- WERENNOść POLSKI I ZDOBYĆ DLA 

Nie to jednak nas w tej chwili intere- MILCZAŁ WÓWCZAS. MILCZY PO kiego. NIEJ NALEŻYTY .RESPEKT I SZ1 ~U-
&uje. Obchodzi nas inna sprawa; DZIE~ DZISIEJSZY. Płk. Rzepecki w s"wch zezn<lliiach na NEK INNYCH PANSTW ' NARODOW 

SPrawa odpowiedzialności za istniente Widocz~ie dla jego rachub no1itycz- procesie stwierdził, że w okresie tak zwa-' ŚWIATA. OTO SA GŁOWNE CELĘ:, 
1>odziemia w Polsce. Takiego właśnie nych ootrzebne był~ J>Odziemje, potrzeb- nej ;,akc.ii Płk. Radosława" - w okresie DLA KTÓRYCH. ZJEDNOCZYLl$1\lY SI. 
podziemia, jakie w całej jego ohydzie. za. ne były bandy zbrome. Aby rzucać po- ujawniania się większości byłych żołnie- LY DEMOKRACJI POLSKIEJ" (Wies„ 
rysowało się nam w wzmiankowanych strach na ludność. Aby łatwiej było two- rzy i oficerów A. K., w okresie, gdy on ław). , 
illŻ procesach. rzyć legendę o wpływach PSL. Aby za- i zwią1zana z nim część żołnierzy i oiice- EDWARD UZDANSKJ. Obchodzi nas Sprawa. KTO t>DPO· .__.___...,. ____________________ --------------------

, ~~~~t~~~~ Potążna manił estacja robotnicze· o dz i 
n się w przepaść? · 100 • · b ' bł } • 

KTO ODPOWIADA za to, że wielu fySlęCy WY O?CQW 0 0QQ SQ e WleCOW0 
Polaków, głównie młodzieży, często lu
~ wykształconych fachowo - tak po
łrzebnych dziś Polsce, nie bierze udziału 
~ odbudowie kraju i' logiką faktów 
pchniętych zostało ku zgubie własnej, ku 
Szkodzie państwa? 

Na procesie pułkowntka Rzepeckiego 
padło imię i nazwisko sprawcy nieszczęść 
tysięcy Polaków. 

Komendant główny WiN-u płk. Rze
pecki, usprawiedliwiając fakt swego nie-
11jawnierua si~ w tym czasie, gdy znacz
na większość żołnierzy i oficerów AK 
rz pułkoW1Jtikiem RadoSławem na czele 
i\VYSzła z podziemia i Wll'óciła do legalne
go 'życia, powiedrl.ał: 

...... WAHAŁEM SIĘ, CZEK~ŁEM NA 
SLOW A ZACHĘTY ZE STRONY P. WI
CEPREMIERA ST ANISLA W A MIKO
LAJClYl(A, KTÓREGO UW AŻALiśMY 
ZA SWEGO DUCHOWEGO PRZYWÓD
CĘ. 

CZEKALI NA PR'OŻN<lt 
PAN WICEPREMIER STANIS"CAW 

MIKOŁAJCZYK TYCH SŁÓW NIE WY
POWIEDZIA~. 

I pułkownik Rzepeckt ł wraz z nim 
l\vielu byłych żołnierzy :i oficerów dawnej 
Armi.i Krajowej pozostało w konspiracji. 
Kons1>iraci1. która teraz si~ r,zeczy stała 
Sil) konspiracją t1iie tytko przeciw demo
kracji, ale przeciw Polsce. Kons!lirac.ii, 
która własną wewnętrzną logiką wyda
rzeń musiała tysiiąice Polaków pchnąć 
w to bagno zdra.dy, deprawacji i zgnilizny 
moralnej, której wci.ą.ż świeże, odrażające 
dowody dostarczają nam ostatnie pro
cesy, 

KTO ODPOWIADA - nie tylko mo· 
raluie - za tysiące mordów brat•}bói· 
czych, oopełnionych na działaczach de
mokratycznych, na funkcjonariuszach pań
stwowych, żołnierzach Wojska Pntskte1?.o 
i soiuszniczei Armii Czerwone;;?. 

, I 

0statnia niedziela ' przed wybnrami. chwila zrywa się burza oklasków. Nlów1ą Iłowskiego. tow. Czernika i dl)ktora Chro
Lekki mróz tkwi ~esz..c·z·e na szybach przecież d'O nich ci, którzy srę. tut.li uro- bo•szyckiego padają na do0h~ glebę. Tu 
samochodu - gdy wYI"LlSzamy w długą dzili, których wszyscy znają - starzy ro- wszyscy rozum~eia. o co ch-0dz.i. · Bo c1 od 
pod.róż po mieście. Natie:żenie ruchu bociarze i bojownicy sprawy biednego Biedermanna, którzy dziś współgospoda
przedwyborczego doszło do zenitu. We ludu. Mówi Borkowsiki, Bugajsi<i, Ryb- rzą na fabryce - wiedzia; dob;:ze, jacy 
·wszystkich teatrach łódzkich - wiece. czyński, W.asiak. Sala pełna że szpilki byli ci panQwie fabrykanci i ich szwabscy 
We wszystkich salach kinowych - wie- nie wsadzić. Przedsionki pełne - a na bracia, którzy zala1.i Polskę krwią i za
ce. Po świ·etlicach, po stołówk;ich - ulicy sto.ią na śniegu, otrzepując co chwi- siali mogiłami. 
~gromadzen.ia robotnoicze. Łód•zki świat la płaszcze, ci, dla których już nie star- Naste,pny etap cmocfonuja,cej podróży 
pracy w powadze, w skupieniu, gotuje czyło miejsca. - TEATR POPULARNY u Poznańskie-
się d10 najważniejszego aktu w h!storii Samochód mknie do „ZACHĘTY" - go. Przeciskamy si!e na salę. Przema
odro<lwnego państwa - do wyborów do i tutaj zapełnione d-0 ostatniego miejsc.a. wia właśnie tow. Siekierska. a stare rn
Sejmu Ustawodawczegio. Rodzice, którzy przyszli ·z dz.iećmi - uco· botnice od Poznai1skiego siąpają nos::i.mi 

Samochód staje przed k<i111em „Swit" s~ sw-0je wciechy na ramionach. Dobit- i ociernją ukradkiem oczy. I<'obicta mówi 
przy Bałuokim Rynku. Tu sala już za- ne przemówienia inż. Taniewskiego, sta- do kobiet. Chciało by się postać dh1żei i 
pełniona w brzegi. Pnzyszli mieszkańcy rosty Bonieckiego i tow. Kow.liskiego posłuc·hać także, ale czas nagli -- jeszcze 
starych Bałut, by posłuchać żywego sł-0- przerywane są co chwila huraganami taka długa droga przed nami. Tow. ·v.lyr
wa mówców. Przyszli całymi rodzinami. braw. Na st-0s1rnk-0wo niewielkie·i sali - wa z PPS, p-or. Pilaciński gotuja się za 
Zabrali ze sobą. dzieci z mroonych izb ponad tysi1a,1C osób - drugie tyle o<lcho- kulisami do przemówień. 
sta'!"ego, zrujnowa'llego ghetita. z klitek i dz.i sprzed wejścia z wyrazem zaw<idu w Za chwilę jesteśmy w TEATRZE 
bud „tymczasowych" - gdzie znaleźt.i oczach - tmdno, nie vomieścili si~ fUR-u przy 11-go Listopada, gdzie sala 
przytułek i schronien~e. To są ci naj- wszyscy! wypełniona do ostatnie~o mieisca. Prze
twavdsi, to sa, ci ,,urodzeni na Bałutach", Potem samochód mknie szybko cl-0 mawiajll:Y towarzysze Walaszczyk i Ke1-
którny kochają swoją zniszczo111Ąi dzielni- „BAJKI" na Fr.anciszkań ką ulicę, gdzie ler. 
cę, nie ruszają się st~d. trwają na miej- jeszcze większy tłok. Skrom11ie Hcząc W sali wykładowej PAŃSTWOWEJ 
scu w na<l'z,iei doczekania lepszych cza- 1500 ludzi na sa•li. Tu przyszl~ mie~z- SZKOŁY PRAWNICZEJ, mimo, iż nie
sów. - I kańcy obwodów 9, 8 i 126 - razem z ż.o- opalona, pełno - to wyborcy 89 okre.gu 

Z trybu.ny paidajlfll mocne słowa, Co nami i dziećmi. Przemówienie p-or. P<lw- pvzybyli wYŚluchać przemówień. Nie tyJ. 
111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111m111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 ko sa1a pełna _ w przedpokojach, w sto-

J u go s'·a w •i a domaga s·1~ tówce, w korytarzach cisną s]E) tłurry, by posłuchać słowa prawdy o nowej Polsce, 
by nabrać otuchy na dals~ walkę z Io· 
sem. 

wydania włoskich · przestępców wojennych .Nififz·~0~~~ies~rz~~1~~1lająk~~faś'1~1-g~~ 
Belgrad (PAP) - Rząd jugosłowiański tym kierunku nie dały wyników. Noty Loga-Sowiński i tow. Walasik, trzeba 

wyst-0sował do rządów W1elk.iej Brytanii stwierdzaiąi. :że w mizie nieuwzglę<lnienia chyba p.ałeczki magiczneij. Prze<l kinem 
i Stanów Zjednoczonych noty, w których żia.,dań, Jugosławia będzie zmuszona wy- tłum ize wszystkioh stron. Nie dopaszcza
b. energiciznie protestuje przeeiwko nie- stąpić ze skargą do Organizacji Narodów ją nikogo! 
wykonani1u JU'Zez od·nośne rządy mioedzy- Zjednoczonych. . (Dalszy ciąg na słt. 2-gicj) 
narodowych zobowiązań w spraw.ie wyda Dłuższe tolerowanie tego stanu rzeczy -
nia włoskich Przest~pców wo.ienuych, we Włoszech stwarza 11ichez1)il!czeilstw-0 D %.11 W N UM ER% E 
którzy dz.iała1i na terenie Jugosławii. dla pokoju i rozwoju rni "1clzynarodowych l ·I p R O M y K 11 

Dotyohczasowe ś!arania Jugosławii w, stosunków. YI.. tej czieiści Eu·ronY. 
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JUTRO OBRADY W LONDYłłlE • •• c r a • LONDYN (obsł. wł.) - We wtl>rek J)Q 

południu rozpoczyna się konferencja za• 

Bevin od I dw6ch ty•odni kia da relac1·e na ta1·nycb pos1· "dzeniach stępców ministrów spraw zagranicznych 6 ~ 4 państw, którzy zajma,, si1ęt J)'rzygotowa· 
rządu. Anglia sta1·e frontem do Wschodu„ . niem. ma·ter1a1ów dla moskiewskiej koufe. 

· . . . n rencJi Rady Ministrów Spraw Z.:igranlcz-
Nowy Jor~ (~AP) - Londyn ski ko- sympt-0ma1yczny ~WToł w kierunku I jemąlcą. - to jednak wiadomo JCSt -, nych w sprawie Niemiec i Austrii. 

cespondent dziennika „New .York Times", Wschodu. ośw1adciza korespondent, - że goablnet K d t d 1 ty a rt 
Browne, stwierdza, fo widoki na powo- Przez całe dwa tygodnie brytyjski ml· i· z naciskiem podkreślił poprawę stosun• orespon en YP oma cizn~ gencJ, 
dzente konferencji mosktewsklej są. zda- nister spraw zagrapicznych Bevln wypeł. ków bryty}sko • radzieckich, 1><>stanawla- Re·utera podkreśla, że Polska I Ciicchosl<: 
niem rządu brytyjskiego, obecnie znacz- ttiał obi:ady gabinetu szczegółowym 11rze- Jąc nie szczędzić wysiłków w lderunlrn wacja są dotychczas jedynymi krajami, 
~ie większe w wyniku zanotowanej ostał- ldądem wypadków, zaszłych. w N?wyro kb 1konsolldowanła I pogłęb!enia. Zda· które ofidalnie wyznaczyły delegatów ua 
nio J>Oprawy stosunków brytyjsko • ra- Jorku Vodczas konferencJ~ W1elklej niem Londynu: od C?.asu zakonczenla .woJ, londyt1ską konferencje zastępców mini:. 
d • ki h. I Czwórki i obrady te stanoW'lły właśnie ny stosunki między obu państwami 1ugdy . h 0 ł J . 

ziec c . zwmt polityki brytyjskiej w kierunku Po- nie były tak dobre; jak obecnie. strów spr~w zagr~mczn:c • • g asza ąc 
. PowołUl'!\..: :iir~. u„ mwro<laJnc żródła prawy stosunków ze Związkiem Radziec- Oznakąi tej pozytywnej atmosfory skład sweJ delegaci!. zlozo~eJ z 20 os~b, 
B.rown~ utr~uJ<:, ie dila _sk?'~solld?wa- kim. . . . •Jest w.łzyta marszałka Montgomery w J\fo. Polska za1znaczyła wyraźnie. te zam1e-
ma te~o I>~s.ępu w ~rytyisk1ei poltty~e I Aczkolwiek wymkl obrad gabmero- skwie i zapowiedzfany przyjazd Wasi- rza wYstapi4 z wnioskiem o d-0puszcze-
iagraniczne1 nastrw1 prawdopodobnie wych w Londynie otoczone są śc;słą ta- tewsldego do Londynu I · · ~ d · • t lk 91111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 u111111n1111111111111111111111111111111111111111111111111111111111w•111111111mn11111111111111;111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111;111111111111111u111111111111111111m11 ·nie delegac'.M bezpo- re nio nie Y 0 na 

• • • · • kcmf erenc~ J,()lndyńsiką, lecz równi et 1 mo.i z ~~- . 
W d1niu wczorajszym odibyła słę w Ło

dzi niezmiernie podniosła uroczystość -
ll>Owifanie czołowych reprezentantów 
'.11auki francuskiej, prof. Irooy i fry<lervka 
Jol1iot Curie. 

Zabrani w sali ki•na „Bałtyk" przed. 
stawiciele świata nauki i pracy ze wzru
-~zeniem oczekiwali przybycia wielkkh 
francuzów, wMkicll przyi!łciół Polski. 

Ukaza.nie się kh na sali przywitano 
grzmotem okiask1;w. Pa'Illi prof. Irena Cu
rie JoUiot jest bardzo podobna do swej 
matki - wielkiej uczonej Mańi Carie 
Skłodowskiej, takiej, jaką pamiętamy z 
portretów t ksiia.!Żek. To samo wy3okie, 
myślące czaiło, te same. mątdre, przenikli
wie patiizące oczy - bada~za, na•ukowca. 

Prof. Prydennk Jolliot, znakomity 
uczony, przewod'Iliczący Towarzystwa 
Przyjatnł Polsko - Francuskiej, z miejsca 
11>odbił serca zebranych serdecz,nym oheJ
~ciem i słowem - towarzysz~. camera.
des. Jakim rozpcx:zął swe doskonałe w to-
uie ł treści przemówienie. · 

W prezydium zasied1i prezydent to
d!zl tow. MUal, znana po1ska literatka ob. 
Zofia Na1kowska, rektorzy wytszych u
czelni w Łod-zi, · prof. prof. Kotarbiński, 
Szymanowski i StefanowskJ. 

Zagaił uroczystość rektor Łódzkiego 
Uniwersytetu, proif. Kotarbiński, który w 
serdecznvch słowach powitał znakomi
tych gości: p. lreI11~ JoU!ot·Curle, b. mi
nistra oświaty, uczonl!\. świa1owej sławy, 
córkę Mari! Curle..Skłocflowskiej - dumy 

· naszego narodu, ora1z prof. Pryideryka Jol
liot, słynnego badacza. propagującego 
ideę wYkorzystania wiedzy atomowej dla 
sprawy pokoju. 

Oboje państwo JoMiot-Cu·ńe są laure
atami nagrody Nobla. Ci wiel:::y uczeni 
są serdecznymi w~e-zami ztią,czeni ze świa
tem pracy, dla dobra któr.e·go poświtę.'Cili 
~e życie i badania naukowe. 

Z kolei głos zabrał prezydent tow. Mł
jal, który w imieniu robotniczej Łod'Zi 
złożył gościom giorące 'podzięikowanie za 
ich przybycie do naszego mia irta, które 
teraz, w ustroju demokratycznym staje 
łiię ośrodkiem wiedzy i kultury. · 

Wśród erituiziazmu zehranych panł Joł
H-01-Curie przyjmuje wią:zanki kv.iatów 
oo przedstawicieli łód·zkieiro społeczeń
stwa: Społ.-Obyw. Ligi Kobiet. Z wi1ą!Z
Mw Zawodowych, Polskiej Partii Robot
niczej, Polskiej Partii Socjalistycznej, 
Zwiąizku Walki Młodych i Akad-c,11ickie
go ZWM „Życie". 

W imieniu wy~szycb uczelni łMtkiC'h 
wygłosił przemówienie prorektor prof. 
Szymanowski. który w serdecznvch sł-O· 
wach wspomniał o wiel'kim dziele .Marii 
Curie-Skłodowskiej, wielkiej UCZ{lnej, o 
której pamięć zawsze pozostanie w ser
cach naszego narodu. 

Prof. Szymanowski podkreślił, ie prof. 
Joli i ot - Curie, uczeni najwyższej \fasy -
są jednooześnie bojownikami o l~psze ju-

Uwaga kolporterzy „Głosu 
Robotn~czego„ I , 

Wszyscy, kt6rsy byll premtowanl pr.taz 
aaszą redakcJę wqglotr., mogą go od-!brać 

w dn•glm terminie dn. 14. I. 1947 roku w aodz. 
od 13 do 17-eJ. ~ 

DO PAl'ISTWOWEJ FABRYKI z branży 
metaloweJ potrzebny test lnżyni"lr lub 
technik na stanowisko kierownika wc.r
sztatów. Konieczna znajomość doktadnei 
obróbki maso wet. Zgłoszenia: Skn ytko 
pocztowa Nr. 175. 

Francia wybiera prezydenta 
tro ~wiata pr~cy. Polscy uczeni również cus-kieJ oraz ob-0wi1R.mków lu1dzi nauki wo· PARYZ (obsł. wł.) _ Bief~icy tydzied 
stoją w szeregach budowniczych ojczyz. bee społecizeńs.t\va. N~u·~owoom. ~I~ wo!- bę·d·zie bogaty w· wydarzenia l>Vlit:rczne 
ny, której liniiei rnzwofową wytyczył Pol· no zamykać się w w1ezy z kosci słon!o-\ . . p 'i 

14 
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&ki Komite,t Wyzwolenia Narodow·~s;o. . wej - powiedział m. in. znakomity ucrn- 'zyc1a wewnętrznego ran.ci . " .• 
Przyjazd pp. Jo~Hot ~ uczooych. a iza- ny. - Muszą oni stanr,ić w jednym sze-1 w~ wtorek nastapl dymisJa rządu Bluma. 

razem ludzi czynu społecznego. oddziała regu z całym światem pracy. Zi~dnocze- we czwairtek zaś - wybór prezydenta .re 
ożywczo na tych ludzi ''v Polsce, którzy nie wszystk;ch sił demokracji - to gwa- publiki. W kołach p.o\itycznY'Ch omaw1a
jesz.c·:tA: wątpFa.~ którzy jeszcze wahaią1 s!~ rancja pQlkoj'u. W Polsce blok d~r.:mkra· na jest kandydaitura leadera Partii Rady. 
czy za}ąć postawę aktywną w obliczu tyozny jednoczy si1y postępu i <llntcgo kałno • Socjali-stycznej Edwarda tlcriot• 
wielkich prz~mian. prof, .Jolliot życzy blokowi, żeby osiągnął ta. z ramienia socjaHstów naiprawdope>-

Konstytucja, któtą uchwali nowy Sejm zwyciP,iStwo w nadchodutcych wyborach. dobniei kandydować będzie przewodnl-
l(zeczypo~politej, będzie Wielką Kartą. Końcowa.i cz·~1ść swego przemówle-:iia Zgromadzenia Narod")wc·go AurioL 
Wolności Polski, pra~ i walką nap!saną poświęcił prof. Jolliot sprawie wymiJny czący 
przez robot,nika. chłopa 1 ·nteligenta. dóbr materialnych i kulturnlnych między 

Kilka słów do zebranych wygłosiła p. Polskią. a frnnci~i. 
prof. Ilena Jolliot·Curie. Mówi j1:•zyklem I Na zakończenie prof. Kotarbiń'i'ki raz 
ojczyMym wofoj Marki - po pQIJsku. jeszcze podzi!~ikował państwu Jolliot-Cu-

„Chcę podziękować za ser·deczne przy. rie za przybycie do naszego miasta. 
}ejcie, j.akie mi tu zgotowano. Jesteśmy I W <lniu jutrzejszym zamieści:ny arty. 
szo,zię;śliwi, że możemy być wśr6d Was. kuł prof. Jolliot-Cnrie. Artykuł ten. trak
Witamy nowy Uniwersytet w Łodzi i ży- tnjący o przyjafoi polsko-fram:uskiej, zo
czymy duż.o, szczęśCJia tej nowej uczelni". stał napisany dla czasopisma „Penples-

T() krótkie przemówienie wywołuje Amis" i łaskawie uiyozony „Głosowi 
na sali zrozumiały entuZ'ja.zm i wzrusze- Rolx>tniczemu". 
nie. Państwo Jolliot po zebraniu w kinie 

. Wśród ek!asków wchodz.I na trybun:ą „BaMyk" udaH się na po])Ołudniowe przed. 
prof. Fryderyk Jolliot. ' 

1 
stawienie „Krakowiaków i górali", gdzie 

Prof. Jollfot wygfoisił. zna•komlte prze- licznie zebrana publiczność entuzfastycz
m6w1en1e na temat przyJaźni rJOisko·fran- nie powitała naszych znakomity.:h gości 

Podwyżka uposażeń nauczycieli 

La Guard· a -gubernatorem 
Tresto? 

NOWY JORK. PAP. - W kolach bTi 
skich Rady Bezpieczeństwa utrzy·mtj& 
się, iż nleoflc,ja!nymi kandY'datami na sta
nowis~o gubernatora wo~nego obszaru 
Triestu, tia którego nieoodleg'łość i inte
gralność wz!ę;ła na siebie odpowlc-dzial. 
ność :Rada Bezpieczeństwa s'.1,1: b. mini· 
ster spraw zagranicznvch tlolandil, dr. 
Van I'lefens. b. dyrektor genCTalnY 
UN'RRA La Ouardia oraz b. sekretarz 
generalny Lil(l Narodów łi~szpmlski dY· 
ploma-ta, dr. De Azcarate P'lores. 

Senator Stassen jedz:e do 
Moskwy 

WARSZAWA PAP. - Na ;:>osiedzeniu· stwa. Rozporządzenie to mające na celu NOWY Jork (PAP) - Jeden z nlelicz 
rady ministrów w dniu 9 styczn:a br. u- polepszenie bytu' nauczycieli obejmuje o- nych liberałów w pa·rtii republikańskle1. 
chwal-ono rozporządzenie w myśi którego ~oło 100 tys. osób. b: gubernator stanu Mi·nnesota, senator 
przyzna.ny został spec·j.alny dodatek nau· Jednocześnie rada ministrów powzięła Stassen, wymieniany jako jeden 'Z kandy· 
czycielskl w wYSGkoścl 3 tys. zł. mleslę· uchwałę, zab~anlaią~ pobierania przez clatów na przyszłego prezydent11 Stanów 
cznie, nauczycielom zatmdnionym w szko komitety rodzicielsl<ie przy szkołach Pań· Zied•noczo.nyoh, udaje sic w 11:dbllźszym 
łach pai1l'fwo-w-y.::·h i publicznych z wyjnt- stwowych i publlcz1:yd1 Jakich!rnhyielr czasie do Zwłazku Radzieckiego na ze:· 
kiem na,uczycie!i ohil:::itych dekretem z dn. pei"iodycznych świadczeń pieniężnych na pro:;zenie rndzi•eckiego mi11istra soraw 
31 października 1946 r. <> dodatku do npo- rzecz szkół od dziec!, kt6rych ro.1:?-r.lce sa l'zagirainicznych. Molofowa. Wizyta Stas
sażeń oraz nauczycieli szkół rolniczych„ członkami związkó\V zawodowych. sena w Mosikwj.e z1bie-gnie się prawdopCl" 

Dodatek przysługuje niezależnie od in- Uchwała wwyższa wchodzi w życie z d1oibnie z konferencli~ mi·ni~frów spraw za• 
nych dodatków służ-bowYch nauczyciel- dn1em 1-go lutego rb. I JZ'ranicz,nych w SJ)'rawie Niemiec. 
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Po ążna mani ·estac·a robo n· zej Łodzi 
(Dokończenie ze str. 1-ej) ł W TEATRZE WOJSKA POLSKTEGO 

„Jak dla ciebie starc'ZY 1nieJsca · to. I piizemaWia tow. prezydent m. Ło<lzi, Ka
i dla mn~e też! Albo ja to co gorszego?" ~·zimierz Miial, wicemin. Chajn i red. Po

Wię·c z tylnego podwórztł, przez ia·kieś korski. 
zakamarki, po kruchej .drabince nupo-1 W kinie „T ATRY" zebrali s~e miesz
wietrznej pniemy si1e, <lo środka, gdzie ra- kań,cy 66 obwodu. W TEATRZE DOMU 
mię przy amieniu stoją w wielkiej sali ŻOŁNIERZA p•rzy ul. Daszyńskiego od
„swojego" kina włókniarze łódzcy, Mowa był się wie,Jki wiec spółdziel::ów, gdzie 
tow. Logi-So~ii1skiego przerywana jest przemawiali wiceprez.es ,,Społem". Pio
niemilkna,cymi brawami: Lud roboczy trowski, i prezes Zwia.1z•ku Rewizyjnego 
rozprawi siię z mordercami je~o najlcp- R. P„ P'lk. Edmund Pszczólkowski. 
szych ~ynów, lud polski odpowie twardo W kinie „BAL TYK" przy N:irutowi
i stanowczo . na wyzwanie m:i.iciwodów cza, tysi1?Jce odchodzą od bram wejścio
])Olitycznycb, n:i. wyzwanie rzucone w wych, nie znalazłszy pomieszczenia w 
twarz polskiemu chłopu i polskiemu ro- wielkiej sali. Tu wygłosili pr1emówie
bo1tnikowi. Lu·d polski póJ.dzie ławą do nia tow. Witaszewskl, wicentinister Cha.in 
wyborów i odniesie wielkie, historyczne i łQw. Wachowicz. w kinach „WISŁA" 
zwyc~Ę1stwo nad ciemnymi siłami wstecz- i „GDYNIA" - również tłumy. 
nictwa, przes•a.du i zakłamania, nad ciem- Sala CRDK (LUTNIA) zgromadziła 
nymi siłatni wyzysku. pracowni:ków instytucji społecz.,1ych. Mó-

w sali „GONGU" przy Południowej 11, wi kandydat na posła robotniczej Łodzi, 
ponad tysiąc osób słucha zdecy.Jowanych ob. Mikołajczykowa, Wajchert - Szyma. 
przcmówiei'i o nowej Polsce. o sile robot· nowska, Różański i Serafinowicz. 
niczego ram'enia, które przełamuje wszy_ Do sali kina „WOLNOŚĆ" przv 'a
stkie nrzeszkody. W „HELU" na Legio- piórkowskiego dostać się nie s1}')sób. OR· 
nów sala zapełniona do ostatniego mil'iS· MO-wcy nie magia, dać rady! Nie poma
ca. W małej „ADRII" również do tysią- gają żadne legitymacje prasowe. Ponad 
ca osób na sali. Dyrekto•r kina drapie eię głowami zbitego tłumu dochodzn do nas 
po głowie. bo to po trzech siedzi na Jrd· tyilko huraganowe salwy okla"ków i o
nym krześle. W „STYLOWYM" na Ki· krzyków. 

Marchwiński i Zawie·ja. Potem rohotnicy 
śp·lewają. „Rotę" i stwierdzają z jasnymi 
błyskami w oczach: - „Teraz już wiemy 
wsizystkol Zwycięstwo w wYhorach ~ 
dzie nasze, bo tak chce świat pract:j·u,icej 
tollzi''. 

Tłumy zatrzymuj!\. się jeszcze, bo otG 
zespół świeHicowY przygotował niespo
dziankę - „Krzyżaków" Sienkiewicza w 
nadzwyczaj pomys1'owe1 inscenizacji. 

W „ROJ\:\IE" i w „REKORDZlE" fokle 
snmo przepełnienie. W teatrze .,SYRE· 
NA" przemawiają prof. Szymanowski i ku 
rator Baculewski. 

W Rudzie Pabianickiej w sali kina 
·„MUZA" ponad tysiąc osób z trzech ob
wodów wyborczych. W świetlicy firmy 
„Hausman" i w sali parafialnej również 
po kilkaset wyborców wysłuchało prz~ 
mówief1 przedwyborczych. 

• • • 

Mskiego i w ,,ROBOTNIKU" na tejże sa- Przenos1my :;ię wi•e,1c do GEYERA, 
mej ulicy - c:iłe tłumy odchodzą sprzed gdzie ścisk jeszcze wi1~:kszy. Tylko dzię
wejścia - nie srarczyło bowiem miejsca I ki ofiarnej pornocy srra ·.:ików dost:demy 

------------- _ " l \\et dla oołowy przybyłych wyborców. s~~ do środka. Mó.wia orof. Gluth. IJlk. 

Według skromnych obliczeń, w d1nlu 
wczorajszym Prawic sto tysiP,cy łodzian 
poszło na zgromadzenia i wleca 1>rzed
wyborcze. Więle, wiele tysi~cy nlc uzys. 
kalo miejsca w salach kin i te.itrów. 
Uchwalono rezolucje solidaryzowania sle 
z ideami i pro~ramem Dloku Demokra• 
tycznego. Odśpiewaniem „R'.)ty" koń· 
czyły sil) obrady. Szkoda tylko, ~e dla 
tak wielkich mas nic starczylo miejsca. 
Ale trudno - wkcej sal nic było do dys. 
pozycji w naszym mieście. Wszystkie bf·· 
ly przep~Jnione do ostatni~go miejsca 
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Grozi nam nlebezpiec:zeństwo - Genialna 
myśl - Damy sobie radę - Kolumbowe od

krycie - Wątpliwy zaszczyt 

I zn.iw muszę bić na alarm. Stoimy przed 
}:lovlcrżnym niebezpieczeństwem. Za dui:o ko
biet jest w Polsce. Jeśli chodzi o Łódź, to 
aż o 70,477. Może sie zdarzyć,- że jeśli nie w 
'tych, to w następnych wyborach, ~każe się 
ich większość w Sejmie. A wówczas co?l 
Każdy z nas zdaje sobie chyba sprawę, ja
kie by były konsekwencje •ego. Obywatel
ka Prezydent„. Obywatelka Marszałek„, 0-
!:ywatelka Premier„ Brrl Skóra cierpnie. To 
ja musiałbym prać pieluszki. To ja musiał
bym ~gotować obiad. To ja musiałbym cho
C:zić po kartotle i mleko de sklepu. 

Od dziś przestaję dokuczać swej i:onie, 
ŻE> jest jednostką społecznie . mało pożytecz

ną. Na odwrót. Zacz'.ę jej kadzić, że w swej 
pracy jest niezastąpiona, 7.'3 świat przewró
C'.i łby sie do góry nogami, jeśli ktoś inny 
przejąłby jej funkcje„. 

W tej chwili przyszła ml do głowy genial
na myśl. Jeśli kobiety w dalszym ciągu będą 
tak się zastraszająco rozmnażały, to następ
ne wybory zrobimy według wzorów. z Za
chodu. Mówiąc prościej - greckie wybory. 
[uk udało się Anglikom wprowadzić do 
greckiego parlamentu tych, których chcieli, 
to czemu nie miało by sią nam udać. Alboś 
my to jacy tacy? 

A . propos Grecji. Uderzyła mnie wiado
mość, że w Persji Anglicy nie chcq się wtrą
cać. Tak oświadczyła ambasada angielska 
w Teheranie. Co się może za tym kryć? Nic 
innego tylko chyba to, że mają zaufanie do 
Persów. Uważają widać, ie ci dadzą sobie 
sami radę z demokracjq i interwencja an
gielska 'est w tym wypadku niepotrzebna. 
Inaczej nie można sobie przecież wytłuma

czyć słów: „Kontrola wybo7ÓW w Persji jest 
mieszc:niem się w jej sprawy wewnętrzne<." 

Odkrycie godne Kolumba. 
Równego jemu odkrycia dokonały nasze 

Cłz!elne władze bezpieczeństwa. Otóż, gdy 
rozeszły się pogłoski, że PSL ma zamiar boj
kotować wybory, poczęto szukać przyczyn 
tego p-0stanowienia. Dług:> nie trzeba było 

szukać. Bardzo szybko (zuchy nasi chłopcy 
z Bezpieczeństwa) znaleziono przyczynę, prze 
widywanej obstrukcji p. Mikołajczyka. Był 

nla list klerownik6w podziemia, żądający od 
niego wlaśnie bojkotu. Dlatego będziemy 

mieli wątpliwy zaszczyt podczas wyborów 
zmierzyć się z PSL.em. Pan Mikołajczyk bo
wiem, gdy dowiedział sią, że jego karta zo. 
stała odkryta, postanowił mimo wszystko, 
mimo instrukcji z podziemia, do wyborów 
jednak iść. 

Zdumienie ogarnęło chyha pozostałych 
czionków NKW PSL, gd'f miast spodziewanej 
już propozycji bojkotu, Mikołajczyk zaczqł 

dowodzić konieczn„ści ud;:' :łu w wyborach. 
A no cóż. Myśmy walki nie chcieli, lecz 

uchylać się nie będzie1.1y od niej. Zbyt zre
llztą wierzymy w nasze zwycięstwo. Niech dla 
p. Mikołajczyka będzie groźnym „memento" 
wynik wyborów samorządowych w Belgii, 
gdzie „zblokowane" (nili: złośliwe określe
nie „Gazety Ludowej''" partie lewicowe od
niosły ogromne zwycięstv-. o. 

I u nas musi zwyciężyć idea jedności, 
zgody i spokoju. 

SAK 

Kronika kulturalna 
W Domu żołnierza w Krakowie został ot

warty nowy teatr - Komedia, Muzyczna. No 
inaugurację wystawiono zabawną komedię 
„Rozkoszńo dziewczyno". 

Województwo 
trzy nagrody po 
o race: naukową, 

„ * * 
białostockiP- ufundowało 

l OO tysiący zł. za najlepsze 
literacką i plastyczną. 

!ft * * 
W Otwocku zmarł przeżywszy 53 lota Mie

czysław Popławski, profeso r fiłolog:i klasycz
' 'lej na Katolickim Uniwersytecie Lub9lskim. 

* * "' 
Polski Film nakręcił szerP.g krótkometra-

żówek, które wkrótce ukażą się na e::ranach. 
Są to: „Rok 1946", ,,Nosze Zi.'3mie Zachodnie" ; 
1;Czarne złoto", „Marynarze na ćwiczeniach" 
i „U źródeł energii· elektrycznej", . . " 

W Bydgoszczy odbył się uroczysty obchód 
dziesiątej rocznicy śmierci znakomitego ma
larza Leona Wyczółkowskiego. 

• • * 
W po,wiecie kłodzkim odnaleziono przeszło 

sto obrazów ludowych z XVIII i XIX wieku. 
ma!ovvanych no szkle. Techniką i• sposobem 
malowor.la pr:i;ypominaiq one ohrazy z lubel · 
s.kieao 1 Pc,dhaio. 

Gł.OS ROBOTNICZY Str ~ 

Nasi handqdaci 

L - . .,. 
Robotnik z dziada, pradziada. Dziadek zi.9nnej w Łęczycy. Na wieść o najeździe nie l lgnac jest sekretarzem Komitetu Obwodo-

lgnacego Logi pracował w fabryce Poznań- mieckim na Polskę. więźniowie chcą się wyr- w.9go, który zasięgiem swego działania obej
skiego, ojciec był takż9 robotnikiem, którego .wać z więzienia, chcą bronić ojczyzny - oni muje cały teren• Warthegau. 
nędza ! b9zrobocie przerzucały z jednej fob- najlepsi patnioci, najlepsi synowie Polski, mi- M:mo odpowiedzialnej funkcj; lgnac sem 
ryki do drugiej. Matka chłopka z sieradzkiego mo, że sanacja ;,wywrotowcami" ich óchrz- bierze udział w akcjach sabotażowych; W.9-
ó dzisiai mówi chłopską g,warą. Gdy poro· ciła. . spół z Moczarem robią zamach na transport 
zmawiacie z tą kobietą, zrozumiecie otmos- Gdy panowi9 z sanacji w popłochu spako niemi9cki, koleje. Sarn też lub razem z Miet
ferę. w której wyrósł lgnac. Staruszka 70-l9t- wali walizki i pomknęli na zachód słynną za kiem (Moczarem) przechodz: ciężką granicę do 
nia zwróciła się niedawno do syna- z prośbą, leszczycką szosą, zostoli ci, co wyłamali wię- G.G„ do Warszawy, gdzie spotyka się z !a
żeby ją zarekomendował do partii. Całe życie zienne bromy, zdobyli , broń, by ją przeciw .warzyszami z Komitetu Centralnego PPR. 
o partii słyszałam - powiedziała - \f)Om<.'- Niemcom obrócić. W kwietniu 1943 roku Komitet Centralny 
gałom towarzyszom jak mogłam, a tP-raz na lgnoc wstąpit do Ochotniczych Batalionów odwołuj9 go do Warszawy. Ze smutkiem po
starość i ja chciałabym jeszcze no coś sią Obrońców Warszawy. rzuca lgnac towarzyszy i starą matkę (ojc:e.c 
przydać. A gdy stoi:co podła,· wrócił do ukochanej został na robotach w ~..Jiemczech zamęczony 

Oprócz lgnaco w domu było jeszcze dwoje Łodzi. Mimo klęski, mimo terroru hitlerow- na śmierć, rodzeństwo jest rozsiane po świe
rodzeństwa. Nie mieli Logowie pien itidzy na skiego, lgnac me upada na duchu. Rozumil?, cie). 
kształcenie dzieci - Ignaś skończył szkołę że naród1 Polski musi walczyć żeby przeoiw- W Warszowi.9 powierzono mu bardzo od-
powszechną i musiał odrazu zabrać się do stawić się terrorowi okupanta. pow~edzialną miisję - członka Dowództwa 
pracy zarobkow9j. Tok jak i jeg0 starszy brat i On to jest 1inicjotorem połączenia się samo Głównego Gwardii Ludowej - funkcję szefa 
Stanisław, Ignacy został robotnikiem budow- I rzutnie powstałych robotniczych gnJp sabota- zaopatrzenia Gwardii. 
lanym. żowych w i·9dną organizację - „Front walki On to zaopatruje oddziały wdlczące w 

Od najmłodszvch lat - odzywa się w ' za ncszą t waszą .wolność". 6roń .. ~:odki wybuchowe; opracoW\Jje plany 
chłopcu żyłka - społecznika - organizatora. I Jest pierwszym redaktorem gazetki, o tej „eksow . 

Ignasia to nigdy nie zobaczyłeś samego-! samej co organizacja nazwie. Gazetka od bi W listopadzi9 1943 roku lgnac wybrany 
opowiada ,m?tb. - Zawsze z. ch.łopczyskami, 

1

. to jest no powii'§loczu - własnej konstrukcji. zostaje członkiem Komitetu Centralnego PPR 
zawsze co.s 1m tlur:iaczy, ?rgamz~1e. I ch'.opcy Ten pierwszy numer konspiracyjnego pis- i jest nim po dzień dzisiejszy. 
g? słuchali - o p i łkę. lubił kopa~ strasznie. - ma idzi9 w masy robotnicze i spełnia sw:>· Z ramienia Komitetu CentraJn.9go jest w 
nieraz ober,wał od 01ca za to, ze buty nisz- je zadanie - orgonizuj.9 robotników do wal- tym czasie odpowiedzialny za centralną :;tech 
czy. , . ki przeciwko okupantowi. lgnac jest duszą or- nikę" - drukarnie i kolportaż prasy nielegol-

W mło~ym, energ,cznyn:i chłopc,u, ganizocji. Żyje w warunkach ciężkich - jest nej. 
zdolny~1 organizatorze szybko do1rzewa swio nielegalny. Nigdzie nie m91do,wany, tuła się Opowiadają towarzysze jak z kieszeniom? 
domosc k!asowa. . . po rozmaitych „melinach", nie dojada i niP. wiecznie wypchanymi bib~ spacerował uli-

Cz·;nme pracu1'3 w. Zwią~koch Z?wodo- dosypia. A przecież zawsze pogodny, ufny w cami Warszawy, wystawał po „podpunktach"; 
"".ych:. a pote.m. wst~pu1e do n~elegalne1 org.:;- w zwycięstwo zagrzewa towarzyszy do walki zręcznie omijając patrole żandarmerii niemiec 
~izoqi mło?z:ezowe1 .-: Komunistycznego. Zw1ą organizuje, uświadamia„. kiej. 
Lku ~łodziezy Polsl~1e1. KZM-o"."'cy l11bi~ +.9- lgnoc rozumie dotychczasowe błędy ruchu W lip.-:u 1944 r. ~yjeż~ża na te~en Lub.91-
gc_> chiopaka o uczciwym ~ercu 1 .otwarte1 gło robotniczego i wraz z grupą towarzyszy sz~zyzny celem na':"1~zama łą~znosci z od
·"".1e .. Z czasefT! lgnoc pełn.1 fun~c1ą sekretarza opracowuje nową p.lot.formę ideologiczną dia działami portyzonckimt: Pozosta1e .w partyzant 
lodzk1~go ko~.tetu ~ZMP 1 .zosta1e przyfęty do organizacji „Front walki", _ platformę zjed- 1 ce, .walczy z N1emca.m1 a gdy AL-c:wcy wkra
Ko111umstyczne1 Partu Polski. noczenia całego narodu w walrn 0 wolność, czo10 do' Lyblrna w ,eh szeregach 1est Ignacy 

Towarzysze, którzy procowali z nim w tym w walce o nawą Polskę ludu procującego. Lo~a - ~owrnskt. . ~drozu przystępuje od 
okresie, opowiadają o jego bezgranicznym W kwietniu 1942 roku łódzcy towarzysze d;;:i?łan,a. Orgon1zu1e Z".rzą~ M~ejski · Lublino 
oddaniu dla sprawy robotn;czej. dowiadują się o powstaniu Polskiej Partii Ro- m1e1skq radę n9rodową q wo1e,wodzki komitet 

Jest bardzo czynny, nic więc dziwnego, że botniczej. Cesiek Szymański przywozi d9k!ara- ~PR~ . -
szpicle zaczynają mu deptać po piętach. cję programową nowo-powstałej partii. Kie-' , Zos!o1e po tym wysłany no teren woje
Aresztujq go kilka razy - między innymi za rownictwo „Frontu .walki za naszą i waszą wc:;dztwa warszo,wskiego, organizuje woje
zorgonizowonie komitetu powitania wielkich wolność", a w ślad za nimi i wszyscy człon- wodz.kq Rodą Naro~ową. Gdy tylko stolica 
pisarzy francuskich - Romain Rolland'a i kawie wstępują do Polskiej Partii Robotniczej. zosta1e wyzwolona, 1·9dzie do Warszawy, a 
Henri Borbuse'a, którzy mieli przyjechać do lgnac i Mietek (Moczar) należą do tych stąd do. ukochanel Łodzi.. . 
Ło~zi (słusznie p:sał o sanacji znany satyryk którzy odrazu zrozumieją, że ta własni'3 partia, Łodzianie dobrze pai:riięto1ą pierws.zy wie.c: 
Sw1otopełk Karpiński: „I ni'3 możn,o nigdy wie któro skup;a w sobie najlepsze rewolucyjne zwołany przez pułkownik.o Lagę-Sowińskiego. 
dzieć„. za co ,wszystko można siedzieć". tradycje po1<kiego ruchu robotniczego, która A po;em pr~vcho~zą. ~n~ dalsz~j .procy n::icJ 

Wreszcie .w 1938 roku lgnac „wsiąka" na pier.wsza podniosła sztandar wałki wyzwolei'i- 0~~u~ową . m~ost? i c,ęzkt~ Ir.oski, 1ok ur~cho
dobre .. dc:sto1.e. wyro~ trzyletni. W więziP-niu I czej - [9st pa1tią mas pracujących, ;est pa .. ·fiq mic ial~ryk.1 - 1ok upor~~ się z powaznym 
uczy ~1ę zarhw1e, duzo czyta. no,odu poisk:ego. zagadm9niem aprow1zaqi. 

l wrzesień 1939 rol< zastaje go .w celi wię- PPR na terenie Łodzi szybko rośnie w -;:•ę. Tow„ Loga-Sowiński przek°:~uje f.unkcje pe!; 
1:'1j11•:1rn1,1;i1,:111111'l'l"l:l 'l'r11n::1111nr:;i.:iu1111111.1..1:i1111•1111111111111111111::11:11111111!1nm111111.1 1111r11 n 11.1' 1111:1 1n'l"l'liil,11:i•m„m1: 111r1 1111111 n. 111 nomocmka rządu - tow. Mi1alow1; o sam 

wraca do swojej dawnej pracy - jest sekre. 
tarzem wojewódzk.i.'3go Komitetv PPR. Co robi 
no tym stanowisku wiedzą dobrze robotnicy 
łódzcy. 

lnter~lacje naszqch Czqtelnihów 

Za kr· tki terini 
Ślyczniowych 

' 

karlek na mięso 

A przytem kto łgnoca zna; ten wie; że jest 
jednym z tych, którzy są dZJiś takimi, jakimi 
byli dawniej: skromni i prości - „s.wój chłop" 
- mówiq o nim robotnicy. -

Ignacy Logo-Sowiński jest pułkowniki<:!m 
Przed kilku dniami ukazało się ogło- rejestr-0wać. Aż tu trzeciego dnia ·- Wojsk Polskich - w trudnych czasach konspi

szenie o rejestracji trzeciego kuPQnu kar- rzeźnicy pr;~stati ·re,iestrować, oświarl- racji zasłużył no tę wysoką rangę. Posiada 
tek styczniowych pierwszej kategorii. czając, że już mają dość „członków". wysokied Ol dznaczbenia. Kwrzyż Grun.wałda li kfa; 
B Ilu lud"1· n1oz·e strac1'ć "' t~n sposób sy, me 0 za 0 ranę arszawy, Złoty K~yz ardzo nas zdziwił tak krótki termin re- " " - Zasłu i od 1944 · t ł d K · R swój styc:miowy przydział. W każdym g ; 1es pos em 0 ro1owej a-jestrac.ii - bo tyłki;> trzydniowy. . . 

1 
._, • , . 

1 
ł .. b t dy Narodowej. 

Pierwszego i drugiego dnia ,,re.iestra- razie Ja • O~!lbCI~ 0:'-~ec ta: eip. 'Y SO <! ~ Oddany sprawie robotn:czej, sprawie na-
pół Łodz.1 l .n.igdzJę .nie chcH;h 1111 zareJe- rodu polski.9go pracu·1e teraz z tą samą bdi-cjl" przed neźniczymi sklePami były tak t ć k a. j ' s rowa mo1eJ ar.:::11, . woscią, z jaką .walczył ~rzeciwko okupantowi 

gługie ogonki, że nie każdy mógł Si!J za- Luc.h111 Lr,dii. o nową Polskę Ludową. miliilllB_m::_IBl _________ mi:m:immn~si:--mmS1111111&a11111n•Wl&ilit!liAin·;m.w.z:w:+..~;'!@i*iii'' '* 
"' 

Jaros 1am liasek 243 - W takim razie - rzekł Szwejk z 

p r H ! ~ ITT ~ ~ ~ r ~ rr ~ w. ~]·di a s h w~ na g~~i~JI~i:;~.bif~:~fł:~~~~ g, ~ przekroczył wszelkie gr::mice jak ma:-
POdCZaS wojny światowej wiał stary Eugeniusz Sabaudzki: 
p kł „Stqd - dotqd". Więc teraz sam m11-

( rze ad Pawla Hulki-Lashowskiego) sisz iść do raportu, a jeśli nie pój· 
Z „pieskiego · dziadygi" awansowa· piał, o wszystko zrzędził, ale zawa.- dziesz to i ode mnie dostaniesz po 

no zwolenników idioUi-cznycł). szykan hał się wobec każdej przeszkody; gębie, żebyś wiedzia.ł co to jest L.v· 
i głupich przyczepek na „pierdołów". żołnierzy nie lubił i mepotrzebnie ich scyplina w armii. W karlińsikch ko
To słowo znaczyło bardzo w1e1e szykanował, bo o pozyskaniu ich sz::i: szarach mieliśmy niejakiego lajtnan
i trzeba podkreelić, że między pier- cunku czy zaufania nie mo'gło być ta Hausnera, a. ten lajtn::mt też miał 
dolą cywilnym a pierdołą wojsko· mowy. bursza, którego bił po twarzy i' ko· 
wym jest różnica ogromna. W niektórych załogaci1 jak na prży- pał. Pewnego razu ten bursz był tak 

Pierdoła cywilny to także jakiś pan kład w Trydencie, zamiast ,,ipierdoła" mocno obity po twarzy, że zgłuphł z 
przełożony na urzędzie, plaga niż- mówiło się „nasza sta.r::x dupa". W tego wszystkiego i stanął do rap•:r!u, 
szych urzęd.1ików i ważnych. Jest to każdym z tych wypadków chodziło o cr przv raporcie meldował, że Z(')Stał 
foloster-biurokrata, który pot~afi zro· osobę starszą, więc gdy porucznika skopany, bo mu się wszystko w qło
bić piekło o to, że jakiś paoierek nie Duda nazwał" Szwejk „wice-pierdo- wle poplątało, a jego pcrn bez 1mdu 
jest należycie osuszon-r b~bułq itp. łq", to doskonale wyraził istotę rze- dowiódł, że ten bursz kł::i:mfe, bo go 
Jest to w ogóle idiotyczna i bydlęca, czy ustalając, że zarówno co do wie- owego dnia nie skopcrl, lecz tylko obił 
postać w ludzkim społeczeństwie, ku, j::i:k i co do stanowiska całego. pier po twarzy, więc zacnego pucybnta 
ponieważ taki cymbał udaje uosobie- doły brak porucznikowi Dubowi 50 za fałszywe oskarżenie wsadzili na 
r::e roztropTtości, jest przekonany, że proi::ent. trzy tygodnie do paki. 
na wszystkim się zna, że wszystko Wraca.jqc Cie swego wagonu Szwejk - Aie to nie ma nic do rzeczy -
umie wytłumaczyć i o wszystko czu- myślał o tych rzeczach, i zgoła nie- mówił Szwejk dalej - bo to wszyst• 
je się dokniętv. spodzianie spotkał się z pucybutem ko jedno, jak mer.wiał medyk Hau.; 

Kto .:;łużył w wojsku, temu nie trze- porucznika Duba, Kunertem, który biczka, czy w patologicznym inslytu
ba: mówić jaka istnieje różi:)jca mię- twarz miał spuchniętq i coś tam beł- cie krajesz człowieka., który się po· 
dzy pterdołą-cywilem, a pierdołq w kotał, że akurat spotkał się ze swoim wiesił, czy też takiego, który śię 
uniformie. W wojsku słowo to ozua- porucznikiem, który nez najmniejsze- otruł. Pójdę z tobą. I w mordobiciu 
czało dziadvgę pieskiego; naprawdę go powodu obił go po twarzy za to; j musi b1rć umiarkowanie. 
oieskiego, który wszystki.:lgo sie cze· że ja.koby zadaje się ze Szwejkiem. !D. c. n.)· 
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N„ 12 G t O S R O B O T, N I C Z T . > 
Ku pop •• warllnk' • eszk • 

Szybld, niespotykany w Europie, rozrost jednak ludzie~ pracy przy Ich szczupłych za. I kolwiek ulgi w swej ciężkiej sytuacji mlesz-, 30 proc ludności miasta, a tylko o 25 proc. 
łodzi w latach 1860 - 1910, rozrost przemyslu robkach, tak uzyskani < jak I opłacenie ja.

1

! kaniowej. zmnieJszcneJ przestrzenl mbszkalneJ mamy 

łódzkiego I rozrost proletariatu fabrycznego klegoś ludzkiego mieszkania. Nowelizacja w Najazd hillerowsl<'ł I ponad pięcioletnia. do czynieni~ z u.lewqtpllwym głodem mlesz. 
wyprzedziły niewspółmiernie rozbudowę do. roku 1920 Ustawy Rekwlz~cyjnej, tak w~cze. barbarzy:i.ska okupacja spowodowała znlsz., ltanlowym. ' . 
mów mieszkalnych l urządzeń' komunalnych. kiwana przez kamieniczr_:ków unicestw1la I cwnle ok. 3.000 domów łódzkich. W okresie Otóż poz·a zajęci -;m pewne' dość dutef llol 
Warunki mieszkaniowe w miarę rozrcstu mia tak nieznaczne uprawnieni l Urzędów M!esz-

1 1939 1945 
li ś. . k ń lód kl h eł mieszkań na biura · ciwopowstalych urZ!l· 

l!lta pogarszają slE! z roku na rok. „Proletariat kanlowych I pozbawiła je prawa jekiejkol- at - 0 
' C miesz a z c zma. ! dów i Instytucyj, naj raźniejszym momentem 

łódzki. Im bardziej !!lawa! się llcŻnym, tym wiek lngerenci'I w sp·awy wolnego na1'mu. lała z 177.060 do 125.507 zaś liczba izb mlesz- . t t f '·t Iż b t k ll ś I d t d 
kaln eh z 305.463 do 2~8.668.**) ies u a..,• u Y e 0 ~ gospo ars w 0

• 
claś1:1tej, tym niehigienicznej, tym gorzej miesz R6wnocześnle rozpa.Jała się jawna spe. Y mowych jest daleko mr.le1szy od ubytku lud. 
kał". (Edward Rosset „Sprawa mlesz.kanlowa kulacja mieszkaniowa, która z postępem cza- Z momentem oswob d:i:enla miasta nastą- ności. Równocześnie zaznaczyć nalezy, że 
W Łodzi" 1946 r.). su _ w miarę pogarszania się warunków pila w problemie mieszkaniowym nlewątpll- ilość nowozawleranych małżeństw w Łod:d 

Wojna światowa 1914 - 1918 roku· poclą. mie~zkanlowych _ przybrała zastraszające wa poprawa, dalsza zaś polityka mieszka· wzrosła w zestawieniu z r. 1939 w dwójnasób. 
gnęla z-a sobą znaczny spadek ludności mia- . • . . nlowa, mimo tych czy innych błedów i nledo. Ten ostatni fakt, będący Jaskrawym dowodem 

I I Il I j d k d t r.ozmlary. Nie ukroclla 'e1 spekulac1i 1 nowe- I ciągnl"ć, zmieniła zasadniczo ~kład stosun. zaufania .młodych 1udzl do nowych warunków 
6 a, n e przyczyn ..x s E! e na o u żenla liz j t o-„ i L k t ó (1924 " ai;; a us awy o ...,.ren e o a or w kó' . k . h Ł d · J · d k t ·k i h I j d k b I 
d 11 kl b t I · ' I 1 k h 1 k · . . . . w m1esz amowy:: v· o z1. uz e re e onom cznyc , poc ąga e na za so ą zw 'ł 

o asy ro o n cze w ,e c ąz tc m esz a rok), ani lstnle1ące przv Zarządzie Mie1sk1m PKWN 1944 K 1 . h M' k 1 h k b 1 1 k ń (O ól 
·oiowyc'il warunkach. u rl R . J d · ś . 1 1 k z r. o om <1ac. 1esz an owyc szone zapotrze owan e m esz a . g em 

rzę Y oziemcze. e noeza me a a ryzysu ust-:rla zasade, plerwszE'"istwa Judzi pracy w malbństw zawarto w urzędacli Stanu Cywll-
wynlki t spisu mles"kań łódzkich dokona gosp-,darczego przynosi ze, sobą masowe bez k 1 : -1 p,. . . d k• 

" • · b . · r 1• d k t I 1 ś 1 dk' uzys an u m1eszkan a. " ZnlE'JS'za e ety o nego w Łodzi w r. ł9413 ponad 7.000), 
~ego w roku 1918 wskazują, iż na ogólnq re ocie, d u ica 0 ~ a s - ... 8 ę w a iem publiczne! gospodarce lokalami i Nadzwyczaj Należy oczywiście zdać· i:.obie sprawę, ta 
Uośó 85.000 lokali mieszkalnych, byle 66,3 cudzlennych eJtsmlsji rod'1in- ro':lotnlczych. nych Komis1'ach Mieszkaniowych zasad" U· • 

"' mniej lub więcej skuteczae srosowanie usta. 
procent (a więc dwie trzecie) mieszkań jedno Jednym -z ciężkich ;')rzejaw6w niedoli mle p ;zywilejowanla światc- pracy je·szcze moc-
lzbowych, zaś . ł8,8 prucent (o kolo jednej piq s,zkanioweJ ·~lasy robol'llczej . Łodzi staje slę niej podkreślają. Praktyka, należy przyznać, wodawstwa mieszkaniowe~ o, nawet 0 tal!; wy 
tej) dwuizbowych, mies~kań 3. i więcej Izbo w tym okres1o:1 p·ohlem b6zdomnoścl, problem j nie była bez pewnych cleni Różnego auto. raźnym obliczu spoleczny- · Jak obecnie, nie 

wych było 14,9 procent (wsz.~·stkiego więc o- mieszkania całymi rodzinami „kątem". I ramentu spekula,ci i dorobkiewicze potrafili moż.e zlikwidować glodu m,: szkanlowego, mo 

kolo fednej siódmej).*) ,,W miarą wzTI1aganla się napięcia głodu posiadanym pieniądzem w wielu wypadkach że go jedynie zlagodz'ć. Zlik11."idować bowiem 

Łódź w swej nędzy mkszkanlowej prze. mieszkaniowego zaczęto przerabiać na mie- zniwelować przywilej r.zlowieka pracy, zaś glód mieszk-:miowy mrże Jedynie un:winlęte 
'łclgnęla wszystkie miasta polskl9, nigdzie szkania ubikacje, kić-re dawTJ!eJ sluiyły .foko świeżo zmontowany ar arat urzędniczy . biur budownictwo mieszkalne, · 
bowiem w kraju odsete'~ mieszkań jednoizbo. pralnie, komórki, rupiFcicrrnle itp„ I w ten j kwaierunkowych nie zawsze był doslatecz- Samorząd łódzki w Jatach 1945 - 46 wyst• 
wych nie był tak wysoki (Dla przykładu: Czę sposób wzrosła znacznie ilość mieszkań urą- nie odporny na pokusy ze "trony lndzi nie pował "W problemie r ies.zkaniowym nie 1ylko 
stochowa 4~.5 procent, Sosnowiec 40,7 pro. gajq-::ych. najelementarr.iejszym wymaganiom przebierających w 3rod"-ach. Fakty tu i ówdzie jako wla'tlza kwaterunkowa t.j. Jako lnstru
cenl, Warszb:wa 39,2 prr cent, Poznań 10,9 pro kultury I higieny. Dopałniajq miary wyzys- korupcji i łapownictwa mog!y wprawdzie stą meni polityk! reglam mtacji mieszkań. Wya• 
cent, Bydgoszcz 4,3 procJnt, Grudziądz 3,8 kana dla celów mieszkaniowych nory piw- pić nieco klasowe ostrze ustawodawstwa mte tępowal równiaoż. jako dominujący w mieście 

procent.) · niczne lub komórki na poddaszach, niskie szkaniowego, nie mogly go jednak odwrócić. posiadacz nleruchom, ś , !. Przejęte przez mlas 

"Cyfry ilustrujące stan zagęszczenia miesz i brudne, o przegiętych 'stropach, o rozsypu- Znikniecia'· zmory benobocia ośm!e:'iło ro- Io w r. Hl<.5 ok. 10.000 nieruchomości opusz_ 
kat\ łódzkich dopełniają <'braz .nlewiarygod- jących się safiłach i grożącyc'h zawaleniem bolnika !Ódzklego do zajmowania widnych czonych l poniemieckich stanowi ok. 40 pro
nej wprost nędzy mieszkaniowej proletariatu ścianac?· o przeci~k - ·ąc.ych ~achach ... " (Ksią i bo;rdziej przestronnych .mieszkań. Równo. cent wszystkich posesyj łódzkich, wyjąwszy 
łódzkiego. 52 procer.t (ponart połowa) lud- ga pam1qtkowa dz1eslęc1olecia samorządu m. cześnie zaś, zmniejszone w stosunku do za- nieruchomości o cha! .'·terże rolniczym. 

ności miasta mieściła się ...._ jednoizbowych Łodzi). rob ków, w ydatki zw:ązane z utrzymaniem Gospodarka Zarządu Nieruchomo ś ci w r, 
mLsz' anlach, 44 procer' (niemal polowa) lu Ówczesny s.ocjal!J·yczny magistrat łódzki więks:tego micszkan_ia ~t"!.orzy1 y dla przecię- 1946 by1a niezwykle trudna, trudno było przy 
dnoścl miasta, gnieźdzl!a si~ po 4 I więcej czyni próby walki z głodem miesz!can!owym. \nego robotnika realne; możliwość op1acenia czynszu komornianym z r. 19::;9 zrównoważyć 
osób w jodnej Izbie, ok. 16 procent (a więc Owocem tej walki jest przed~ wszystkim bu- 2 - 3 izbowego mics~kani 't, co nie leż.ale w bud~et. Zrekompem:owanl' to jednak sobie w 
fedna szósta)" mieszl:a:' ~ów thlasla żyle pó dewa miejskiego Gsiec;ł'la im. Montwllia.Mirec granicach jego moidiv:o<tci w r. 1939.. części 10 - 15-krotnq podw7żką 'Czynszu zcx 
6 ł wiącej osób w '.ednPj Izbie, 2,8 procent kiego na Polesiu Konstantynowskim. P ?Y bra C::dkowicią znikl pr:>blem eksmisyj robo- lokale u:l:ylkowe oraz zwiększonymi stawka. 
mieszkańców po 9 I wi!!cej .osób w jedi:!.,ei ku poparcia w swych wysllkach ze strony · tniczych, I problem bezdomności. Wi~lka Ilość ml za dzierżawf! plarl w. Podniosło to w elek
lzbie(l). (dane ze spls1• ludności w r. 1921). ówczesnego rządu, sa-·orzqd łódzki z wiel- wielopokojowych mieszkań została rozparcelo cle preliminowane na r. 1!:146 wpływy Zarzq. 

Te, niesłychane wsk.-.:fnlkl nędzy mieszka- kim trudem kończy w 1931 r. budowę osiedla, wana między rodz!ny robc !nlcze. d'U Nieruchomości z 36 mil. zł. do 108 ml!. zł, 

D'tfowej nabierafq szczególnego wyrazu, qdy liczącego ponud lOQO r-ieszkań l, 2 i 3.po- W rezultacłe stosowania nli. wskroś demo. (czyli do 300 procent) I dale możnoćć doko. 
zestawimy Je ze wskaźn'kaml, dotyczącymi kotowych o stoqu~ko';o nl.sklm czynszu ko- kratycznego us:awodawstwa ml(szkanlowego nania remontów I napraw w adminlstrow:c. 
mieszkań wielopokojowych, mieszkań zajmo. morn;anym. Równccze1~nh samorz~d lód?.kl w llość ludu.ości, zajmujqcrl j 1 dnolztowe mlesz nych budynkach za sumę p.:inad 2·~ mil. zł. 
wanych przez warstwy T osiadające. Na ogól- r. 19-8 buduje domy c; a eksmitowanych I or. kania spad'.a raptownie w dół i v.yno&I obec Zwiększenie rentowno<icl nleruchomoścl 
:nq sumę 28,736 mleszLaft 3- I więcej lzbvwych ganizuje schroniska dla bezdomnych. nie :lB,S pocent (!Sl8 r. 52 proc. 1939 _ 56,6 łódzkich pozwoll w przyszłości na zwiększe. 
byle w 1921 r. llOS mieszka!.\ zajętych przez T liki 6 d lód k 11 e wys wczesnego samorzą u z. proc.), czyli ze 18 p.oce,I lud11ości mla.st<1 - nie zasięgu remontów l na kon l ynuację a c 
Pojedyńcze osoby, 10.~49 mieszkań zajętych I I · l l l · lk • · I · kl 

~ ego przym os Y u gą Fr 11os orq czy 1e2 . co _.l"ląty mieszt;anioc -- pizenlos~o się .z je 1- przylqczeń domów do wodociągu m eis e. 
przez 2 osoby ltd. Ogólem • .., mles:zkaniach pojedyńczym rodzinom, nie wplynęły Jednak nolzbcwych do wię':szych mfoszkań. Zagęsz. go. 
3- I więcej lzbow.ych bylo · nlezaj ętych przez · 1 k · i k · na og0 ną poprawę wurun ow m esz anio- czenis jednoizbowych m!Gszkań spad·o obec- • Samorząd· łódzki, będąc w posladanlu wlę. 
nikogo 4-.818 pokoi. wych. Mógł bowiem ówczesny samorzqd lódz nle do 2,5 mieszkańca na lihę (1918 r. 3,3, kszości nieruchomości miejskich oraz szetegu 

Te nleslv.chane dysproporcJe uderzaJ_ą nas kl w swej szlachetnej ,..mbi::ji budować osie. zaś lS39 r. _ 3,5). rodstawowych przedsiębiorstw przemysłu bu. 
•,,.,,., bardziej, i'eżell 1wrócim•'{ uwag" na jas. dle robotnicze I domy dla eksmi towanych i '" 
'• - "' Na odwrót, mleezkanla wlelopoltojC'We zos · dowlanego ma obecnie daleko bardziej n!i 
krawe przykłady z jednej st ony niebywałej bezdomnych, nie mógł jec'nak zmienić ukla- d I I 

t<;rly tilnii;j zcil.i.'.:nlone co wyraza się we przed wojną realna podstawy la rozw n ę. 
nędzy, z drugie! niespotykanego luksusu mle du stosunków spulec.rnych i gospodarc:i:y::h. w, skażnikc:::h qfr.:wych: rok l!J-(G _ I,7 miesi: I da komunalnego budownictwa mleszk_anlow9 
szkanlo~ITego. Mi~Uś.my w r. 1921, (3 rok nie- Dowodem tej mimo wssystko bezsi' y ówczes ltań:::a na lzbą, i;dy w r. 1918 _ 1,2, a w r. go. 
podległo!ci) '"' ł.Od?l 161 wypadltów ludzi nego samorządu jest fakt, L na przestrzeni 
gnlezdżqcych się po 12 I więceJ osób w Jed. lat 1918 - 1939 sytuacja mieszkaniowa kla. 1 ~39 - o,9• Wyraźnie klasowy kierunek powojenne! 
nel izbie, ale zato 49 wypadków ludzi zcjmu- sy pracujqcej ulega dalszemu pogorszeniu. „Miesz!tańcy wlęc małych mieszkań nlg- polityki mieszkaniowej! a także szeroka m:x
Jqcych poJedyAcze 6. i więceJ Izbowe mlesz. I tak odsetek mieszkańców miasta zajmują. dy nie ~leszk~li iak luŹJlo: na odwrót z~ś 1 terlalna baza stworzona dla rozwoju komu. 
kania. cych jednoizbowe mlesz!·anlo: wzrasta na prze mieszktincy duzych mleszlcan, nigdy nie mlo-z nalnego I społecznego budownic\wa mles~-

Te kontrasty la:t powojennych nie pow!n. strzeni lat 1918 _ 1939 z 52 nrocenl do· 56 6

1 

lcali tek gęsto, Jalt cbecnle" (E. łlosset) kalnego pozwala ka.Zdemu zdrowo myślące. 
ny nas dziwić, były cne bowiem wiernym procent, zaś. ztrgęsz .. „e~ie ml;szkań jedno!~. Podczas gdy 20 'at poprzednich rzqdów mu czlowlekowi pracy ulać, że _osiqgniąta po 
odbiciem Jstnlejących stosunków społeczno- bowycn wzrasta z 3,3 mieszkm'ica na Izbę do przyniosło klasie robotniczej Łodzi pogorsze. praw:z waru_~k~w miezzkanlow~cb nie Jest . 
gospodarczych, były Jednym z objawów kapL 3,5. Robotnicze mieszkr la na osiedlu mimo I nie stanu mleszkan.lowęgo, to wielkie nlor. , c:~ms pr:zemiia1ącym, a od•vrolme m.a Wi>Zel. 
tallstyczno-obszarn!czego ustroju Polski 1 de niskich czynszćY/ oka„a~y się niedostępne dla 

1 
my społeczne, zmieniaJqc układ stcsunltqw 1 kie cechy lrwal.ośc.l l realne podstawy do · 

mollberalnej polityki rzą1owej. j r?bo!n'ków i V: konse~wenc)i wielu z ni.eh mu I s~ole~zno-gospcdcac~ych dckcn.'l!~ w clą.gu 'i dalszego rozw~JU. Kazimierz MiJal 
Prawodawstwo nacyjne, utrzymujące nie_ siano z Polesia eksm1lowac do barakow na : n1aca ych 2 lai rady.~dm j pcprawy waruu.-

1 

ekr.ępowane prawo najmuprzy formalnym zró Mani. · I· !ców mjt)z;zJ;;anią.-;yc'.1 świata pracy. *) Za izbę uwata słą równlez I kuchnię. 
wnanlu · vrszy"''.dch, ł y'_o nlez··1ykle dogo:ine Fakty te wskazują d~scrdnl e, te klasa ro- Przy ocenie alftualn.ej syluacji mieszkanie. 
'dla ludzi zasobnych, mogących op!acać bolnicza nie m.-gla w ówczesnych warunkach wej nie rno1n::t pomilqć rzucającego się w **) Dane ze SI->isu ludności z dn 14·2·1946 

wysokie czynsze I· odstępne, uniemożliwiało spoleczno.gospodarc '.Y .h oc~ak!wać jakiej. I oczy pyb:nia, dlacze30 przy zmniejszonej ok. r. odnoszą się do Łodzi w granicach -: r. 1939. 

Plh. Hieczyslaw Uoczor-

Bit w a pod Reblowe 
'

i na bd ci-n ku wsclmifnim, lecz i tu rów- I szych sił. Prze.de wszys!kim . przygoto
nież nasiza bl"Orl maszynowa i antom :1t~'CZ- waliśmy P.T.R-y na spo tkanie Messer· 

m na do czasu mllcz.ała. Z ndc inka pólnoc- \ sd1m:0rliów. Qbliczenia nasze były slusz. 
n~go d oszlu~owa ło k:l1kudz.i·"' si ę ciu. chwac- ne. Samoloty .• krąża1c n::id nami_ d o ść "y· 
kich chlopcow, którzy prze.d clnv1Ia ,.roz- so·ko. wysz11k1waly celu dla bomb. P1ę+-

(Fragment wspomnień partyzanckichl 
(Ci[',lg dalszy) I A tu prócz jednej jedyne.i salWY do sa-

Atakl miały charakter wywi:idowczy: mofotu - kompletny sp{)kój. Rozzurh
Niemcy wyskakiwali po 5-10 i więcej! wali1o. to wi·do:czn i ~ Ni·emców, gdyż z 
osób z okopów, prowizorY'cm!e „wykopa· krzykiem rzucaJ :~ .s1e- . d·o atak11 .. Ten1z, 
nych i posuwalr s~~ czołgając w strou·ę gdy szwaby są, iuz w odkg!ośc1 ktlhu
\asu' ' dzicsi · ~ciu me·trów. zag-raly nn"ze !.~l<M·Y 

Óowó'cicy poszczególnych odcinków i PPSz-ki .. Nie~1.cy wdarli s~ę. do 1.isu. 
oofrzymali rozk~z nie strzel:.ić, póki nk- RoznoczaJ s i ę boJ w~~1cz. 
przyjaciel nie zbliży się na dy:;·tans ogn ta Ni·emcy nie wytrzymali nasiz·et?:o kont_r-
raż3.cego. ataku _i Już p·~ uplywi·e ki'ku s~lrn1d. rpz· 

Ła.czn(i{. przysłany przez kp•t. Zemstę, pocz~l! odwr~t. . B'S'.ła .to 91a ~ic:h c1ezka 
tada posiłków, gdyż Niemcy zb 1 iżvli si.~ p-or~1zka. Dz1es1ątk1 mem1eck 1 ~h t.rnpów 

, do jego odcitJJ<a. Otrzymuje 100 .ludzi, usłało muraw~ przed lasc~, wielu innych 
uzbrojo·nych w broń ·maszynową i auto: dogorywało u na.szych stop. 
rnatyczną. Wróg orowadz·ą·c ogień, po· Pierwsza zuchwała ekipa wroga, któ. 
suwa się w stron(} lasu. ra prwd1si1P,.wzi1~1ła próbę ataku, zo<;tała 

Nasi mi'lczą. rnzbita. Zabrane przez nns od zabity::h 
Niemcy, nie wiedz..ąc. 511He sa nasze dokumenty stw 'erdzaly, że bój tocz~,J;ś. 

siły, nie kwapią sile,. do ataku. A tymcza- my ze s'yniw.i, dywizją h.itlerowsk~ „Wi
sem ciągle milcze·nie nie''" clocl!'lc~o dla king" ,;SS". -
nich wroga, zaczyna ich denenvo\I. ać. Byra to dywizja, która Jadąc na front, 
BUą ze swych motcJz,ie·rzy, 7e aż ziemia I miała zahr::·tować się w bojach z p·arty
drży, Zdawało by się. że irśli są tam ży. zantami. Miejscem jej posfoju był Lublin. 
lWi ludzie, to powinni dać znać o so·błe, Nic mnieiszy atak ,przypuścili Niemcy , . . . 

grzeszali' Wikingowców. Gdy Niemcy ci·oS·hza1owe P.T.R-Y. obs' ugiw~: ne ptzez 
it1ż m:eli dop J ść do· pierwszych s:imotnie wypróbowanych strzelców, wodziły t~m
stojących krz:i czków, naraz rozp«KzGla szki w poszukiwaniu SGPÓW niemiecki ch. 
się kano·nada z .,fqjarek" - brn·ni a1.ttonia- A tymczasrm na frontach Z:łp~rnował 
tycznej. Kpt. franc·k, por. Kolka, por. ogólny spokój. 
·Cesiek za~rzewali chlopcfow do sz'.\ · b~zej . Była to cisza przed burzą, kt6rą wy
zrn 'any magazynków. Ufa1iś 1 ny w nie- czuwa tylko ten, który przygotowuje się 
zawodność ogn;a PPSz-e•k i dz iflła?iie do ataku , lub do nhronY. 
am·uni cji sowiecl5.iej. Nie zawiellliśmy sill) Naraz us1yszel'śniy przeoraźliwy świst. 
i tym razem. · , Celownicy PTR·ów w dalszym cia.e:u nie 

Również i na tym 0<ckl111kn Niemcy po- spuszczali j\'lesscr>ic:hmiutów z oczu. Po ... 
nieśli ogromne st.raty. Wnrawd?ie wdar- sypały sh:: za nirni serie z broni przeciw„ 
lii si·e,. ooni do lasku, lecz gdy tylko ,.zet. pancernej. W. pewn c,i chwili nnsi ch topcy, 
knęli" si ę z nami. wielu z nH1, choć nie krzyknęli fok d·z ieci z rad o ści, zapomina• 
proszeni, pocln '. os!o r·~1ce do góry. ią.c o otaczające1 ich grozie. 

Nie po•zostal·o im nic innego, J::ik od· Jeden samolot zestrzelony! 
wrót do swego punktu wypadowego w Widać było. jak jcdci: z Messe-rschm\od.i 
stanie zdzie s.i•a•tkowanytn. tów WYPUścił sł11p dymu, norv:ch yiająic 

Rozpoczc;'a si1e nowa ka11onada z maź ... : się w kierunku północnego zachodu. 
dzierzy. W po,victrzu wy' y Nciski, ła· Tak skończył si·!!' ost :t tni atak z po\\· ie~ 
mia·c gate,z·e tęblowskiego lasu. Na nie· trza w bitwie o R1qblów. 
bie ukm1ly się dwa Messerschmitdy. krt::i- Była dop1iero godz:n::i 17-ta. a do :i:mro„ 
żyły nad laskiem. Upewnlł·o t'O nas, że ku nozostałQ jeszcze, ni -stety, wiele go-
tak długo jak s::imolo0ty będą. atakować dzin. Wszyscy byliśmy strasz'1ie zme· 

1 

lasek, SS-owcy nie przystąnią do ataku. czeni. 
J.<01zpocz r,1liśmy_ przegrn.o·owywanie na- (D. c. n,} 
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Ulka Szymonowicza była wymano- skiej cała liczne towanystwo „wamo„ nie ,,swoich", choćby oni nie mieli racji. 
• ftym tert!riem zabaw. Jak Chojny długie piechotą, z dumą dzieląc się wrażeniami Taką była ety'.rn dzieci z ulicy Szymono· 

i szerokie nie było tak radosnej ulicy. z przejażdżki. wicza. · 
Od rana do wieczora bawiono się tam Przy ulicy Szymonowicza stały male Najsławniejszy był obóz spod nume-
wcsclo . Uprawiano .sporty - jak piłka domki, zamieszkałe przez ludzi, którzy ru szóstego. Same zuchy. Wojtek, c!'!!o· 
\v lecie, a saneczki i łyżwy w zimie, po· zgodni byli w swej opinii 0 ~ałaśliwej pak nieduży, krępy, czerwony na twarzy 
za tym w narodów'.<ę, klipę, pilk~ do dol· gromadzie zabawiającej iię na ulicy. i zawsze uśmiechnięty. Obcy powiedział· 
·ka, czarodzieja, drzewo.„ Zreszt3 któż by „Zwariować można od tych ciągłych by: „chodzą.ca łagodność". Swoi wie· 
tam zliczył wszystkie zabawy. . wrzasków"- - narze'.<all zwłaszcza ci, dzieli, że nfo daj Boże, coś mu się nie 
, Czy ulica . ~zymonowicza ~vła ładna? których okna wychodziły na ulicę. Do· podoba, to wrócisz do domu z podbitym 
Ną: to kw~st1a gustu. Ale jesli się chce roś:i często przesadzają: jak długa u!ka okiem. Stasio trochę się jąkał, mówił 
~~c szczerym, to w -żad:nym r~zie nie . S~ymon?wic a,. nikt z jej mieszkańców powoli _był jednak przy tym najspryt· 
~tal~ ona zwy!dego wyglądu ulicy. Po I nigdy. n~e z. ~nov:al. . niejszym chłopcem ulicy. B!~da dojrza
p.en..,sle byla me wybrukowana, po dru-' Dz1ec1 dzieliły się na otozy, Kazdy tym owocom w cichych oarod~rnch przy 
gie, nigdy prawie nie przej.eżdżały nią I dom - to osobny obóz większy czy ulicy Sżymonowicza jeż.ell padło na nie 
a~ t a. lub i~ne pojazdy. Czasem jednak mniejszy. Nie zdarzyło się, aby któreś l'elne znawstwa dko Stasia Janek 
Z Ja :v1ala się tu jakaś wspaniała fura, z gromady wyłamało się z niepisanego . . . 1 'ł ·~ do 
którę, pow~ził ~<rewny czy znajomy któ- „prawa" i 1„trzymało" z obozem z są· ksiąz~omol„ czytat w1: e, uczy: się • 
regos z. !111cszkańców ulicy. I wtedy co siednie.go podwór~<a. Należy zaznaczyć, lbrz: 1 był wszechstronni.:. uzdo!n.ony; Po: 
za radosc, gdy w drodze powrotnej moi ż.e wspólne zabawy nie były zabronione, traf tł buty „pod:elowac., spalone ·.<orki 
na było „zabrać się" na wóz i przeje· lecz w razie jakiegoś nieporozumienia elektryczne zma1strowac, klucze dopa· 
c~ać aż do R:zgowskiej, Od Rzgow· honor wymagał „stania murem" po stre sować, i wiele innych rzeczy. 
UlllllllllllllllltltttllllllllllłllllllłlllllłlllllllłlłlłlllllłllllllllllllUllllllllllllllllUllUlllUllWJWWlllllWlllllllllllllllllllllllllUlllllUllllllllllllUlllUUIUllUlllllllllllllllllllllllllUłlUUłlllllllllllllllłlfllllllUllllllUllllUllllllllllUll 
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Jeden. tylkc chłopiec przed$tawiał si~ 
niekorzystnie z tego doskonałego towa· 
rzystwa, mia111:>wide Lulek. Co tylko 
wziął do ręki - popsuł, spadł z pierw· 
szego piętra, wyglądając na podwórJ.o~ 
Szyby wybijał przeclętn1e trzy razy w 
miesiącu. Jeżeli dostał do ręki pił:<ę, od 
razu było wiadomo, że albo podbije !<omuś 
oko, albo w naj!epszym razi~ przerzuci 
ją na dru~ie podwórko. Lulek pła:rnł po 
każdym nie.powodzeniu, tłum acząt, że 
nic złego zrobić nle chdał. Wierzono 
mu, Jednak szacunkiem się nie cieszył. 

Trzeba by wsoomnieć j~zcz-e o Zyg.>t. 
musiu - lalusiu: co umiał wiele za~adelC 
i dobrze rozwiązywał -rebu~y i <> Mirku, 
zapalonym sportowcu. A teraz z Jlto~ei 
opowiem co się tam 'pewnegQ dnia wy,· 
darzyło. 

Lutek lubił łazić po cudzych pf)dw6r.; 
ka{:h. Zwłaszcza upodobał sobie „ter-en'' 
pod numerem ósmym. Wszyscy wie• 
dzieli, ż-e <>d dawna czuje niechęć do ru• 
dego Alka, najstarszego i najsi!niejszego 
chłopca z tamtego podwórka. Była to 
bardzo stara niechęć, datująca slę od la· 
ta - kiedy rudy Alek zabrał Lulkowi 
przerzuconą piłkę. 

Tego dnia włócząc slę pó „obr.yeti 
śmieciAch" Lutek zauważył Alt<a wy
chodzącego z sieni. Alek niósł wiadro I 
szedł przez podwórze w stronę komórkt 

Lutek, sam jeszcze nie wiedząc d:a• 
czego to robi, ukrył 6ię za stoj:icą p:·zy: 
studni beczkę i czekał. Al.ck ty1r:aa:;e:n 
otworzył komórkę, s anął tyłem do po• 
dwórka I po chwili zaczęł nakładać <le> 
'.mbła węgiel. Lulkowi zaświtaia inyśt 
Oto nadarzyła się sposobność odwetu. 

Na pakach zb'.iiył się do k,;mórki, , 
powoli zaczął przymykać drzwi, i nn:r:e 
szybkim ruchem zamknął je zupełnie i · 
wsadził skobel. Nim się Alek spostrz.:gł 
był w f.otrzasku. Lutek ubawiony zlośli·· 
wym ·.<awałem oraz ,,tym, że w1f.;zC1e 
coś mu się udało, czym się b~dzie mógł 
pochwalić, pomknął do bramy. Nie obyło 
się jednak bez katastrofy, bo pośJi t.g· 
nąwszy się na świeżo „wylanej" p•ęknej 
i długiej ślizgawce, upadł na n0s. /ZłY. 
podniósł się i usłyszał Jak Alek szamo· 
cze się 1 wa:i w drzwi lrnmórki. 

- Pukaj do wieczora! - i gruhyrri 
głosem dorzucił W imie11iu 
szóste.go !'lUmeru pomściłem pił'.\~. Gdy 
wyjdziesz z komórki uściśoiemy 6obie 
ręce. . , 

- Ja cię uścisnę, to popamiętasz --, 
doJeciała go odpowletlź. 

Już był na ulicy. Przezornie udał się 
do mieszkania. ' 
Praw~ziwe nleszczęście zaci<:ło się 

dopiero dnia następnego. Rankiew idąc 
do szkoły Wojtek zniernc~omiał. Chluba 
podwórka duża, piękna ślizgawka ('.<aż.o 
d~ podwórko miało własną przed do.; 
mem ślizgawkę) była „d06zc.i:ętn;e" za.i 
sypana popiołem. • 

Ir · chłopięcych doły', 
darmo chl_eb'l nie ladl • • 
Fast I zy dojne kY y. 
P}asl kozy .•• Io znaczy1 
llr~ca' z palm d.:rktyle, 
pło zy 11zymran'llkit
IA1ażnil 11.rokod;le-

1 - Me lwa 1a„ 
bić lwa ldęl". 

· I trząsł groźni• 
osbą dzldq. 
Za nim lnnl 
chłopcy Idą -
kaidy z dzidą. 
każdy % dzldq ,,,; 
wzruszaJąq 

1trcnmcr, llłr.aana pqszcza CłzlliaJ 

Mimo to 1zll chłopcy dale!.„ 
Wtem ulrzell lwa aa Jkale: 

~ za obfitym 1ledzta• stołem. 
otoczony lwiątek kołet?1 „ 

Te,,,cro dnia lekcje stę wlokły lak z::Shv, 

j. Wojte~ :uęcl! .się na ławce rad jak naj
/ P,rędzeJ wróc1c do domu. Ze szkoly biegł 
· ze Staśkiem i Zygmuntem. 

;vr. czorem wraC'ały 
kózki do zagroJy.* 
- Dc..hry . Sambo - Jamtio, 
~uch, zuch J>l1"łe:z inlodyJ 
Nc: g lo pocz'y wi 1icl 
1a góry. za mor7·u 
- Tszy kozy, trzy kO'Zf 
le-,. "'ar?cczn„ P<' -'"rłl„ 

Sambo - f;:i'"'lbo 

c:i. ~:v cll c!zl.: '' 

by: to widoki 

Tłum murzynów w p11111czy n DMr. 
Puszcza &traszna, pu. ' :&a dzika -

1 
' zewsząd płyną nepty, szmery -

mote pomruk Io a)antery, 
mote ~ eetll Innych 7goła. 
mo!e wlaśnle głodn • b~a: 
P.O koaa1ach 1tlt .QIZtJi..:.:: · .t -

- Kto to'ł- Sambo?- Sam.tio·Jam!:io'ł.11 . 
Ten co zgubft kledyś bcmboszł 
WltaJ- Siadali- Pogadamy! •• „ 
Jak tam zdrowie taty, mamyt 
- OwsHm C11ull się ni1>zgorzef, 
lec:a zginęły Im trzy ·• -,zy _ 
- Ja I• zJadłel1", c:hoclcu z łr1'4em, 
takle szetm.y, były chude! 
wcz I• a debie dzielny chłopyś. 
bl•n: za kozy antylapy1-

l '3ambo po<!zodl za tą rad" -
P.UJS.Dcd do -~1 f:G~ 1tadol 

•. - Któż mógł zasypać tę wspaniałą 
sh;igawkę - komu mogło za lefoć by 
gromada spod szóstego - nie mo~ła 
się śilizgac. Przede nim 1:1przątną pop i ół 
(~rzeba bę?zie zeskrobać 5zpad!em) 11i~ 
nie południe, a Lutek miał dziś właśnie 

, ":'ypróbować nowe łyżwy. Na noc :m)~i 
się drugą, ale dzisiaj, dzisiaj trzeba zre.; 
zy~~ować ~e ś!!z~awki. Wojtek by! bar..i 
d.z1e1 czerwony mż zwy'.{le. - i 



5tr. 6 

"_ Milcz1 ~D;~~0e~::~i: Olek i czer IP. R.' 'IJ ~ J A . '7 N' 
wony ze złości zerwał się, chcąc go J//rLJ .-J. J//rLJ 
uderzyć, w tym samym.. jednak momen 
cie poślizgnął się, gwałtownie prze- wiadomo o czym. Po paru dniach no-1 
chylił do tyłu i nim się chłopcy spo- ga przestała boleć, ale ruszać się 
strzegli, Olek leżał na śnieg.u i jęcz.:rł. ;eszcze nie było można. Olek za.tęsk-

- Dobrze -mu tak, nie patrzcie na nH za kolegami. Żeby choć który przy 
szt:dł. , 

niego, niech się sam · podniesie -
f chłopcy „od.jechali" na swych łyżew Ale nikt nie przychodził, więc Olek 
kach w drugi koniec podwórztc. denerwował się na wszystkich do-

Przy Olką_ został Wła.dek. , Pochylił mowników, grymasił na jedz:m<e, fu .. 
kcrl na matko. rzucał w kat ksiażki. 

się nad lężqcym. , · · · 
J 

· A zza okna pokoju - o. lka, · które wy-
- q_ ci pomo9ę wstać, podaj mi 

, rękę. chodziło na podwórze, dobiegały we-
Ale Olek nie podał ręki, oczy mi-:ił sołe okrzyki bawiących się chłop

·przvmknięte. pobladłą twarz i syczał ctSw. 
przy każdym poruszeniu. - Wszyscy są źli, niedobrzy. Nikt 

do mnie nie przyjdzie. 
- Nie moqę się podnieść„. boli ~ 

noga .. Ojejl o}ej1 -:-- jęcz::xł. Pewnego popołudnia w drzwiach 
- A możeś ty złamał noae? stanął nieśmiało Władek . .'. . 
- Może... - Ja do -ciebie - wybąkał - bo 
Władek puścił się pędem powiada- , tobie się chyba: przykrzy samemu. 

mić o wypadku rodziców Olka. I Ole];{ w pierwszej chwili chciał krzy 
Zaniesiono krzyczącege 'Olka do knąć. - Wcale mi się nie -crzykrzy; 

mieszkcrnia~ i posłano po lekarza. Oka id:l sobie stąd. Ale powiedział jakoś 
zało się, że noqa jest zwichnięta w ko- mimowóli: · 
lanie. _ I - Chodź tutaj, dobrze żeś przy-

Po opatrunku lekarz powiedział: · szedł. 
__;, Nie predko, · mój 1chłopcze, pój- -- Jaki ty masz ładny pokój. To 

dziesz na ślizqawkę. twój? - z::tpytał Wła.dek. 
-A mój. 

Dni się dłużyły jak nigdy dotq:L - I tyle · masz książek, jak dużo„. 
Smutno jest leżeć w łóhu i myśleć nie - dziwił się ,Władek. -

- A ty nie masz? - spytał Olek. 
- Ja nie mam. 
- Dlaczego? 
- Bo mój tatuś ma. mało pieniędzy. 
- Wlęc czym ty się b~isz? 
T O, ja sam sobie robię zabawki, 

mam wagę z pudełek, samolot z drze
wa, klocki nawet sobie sC'lll zrobi-
~m. . 

Olek wzruszył' ramion::xmi. 
- Też ci się chce. 
- A tobie by się nie chciało? 
- Pewno, że nie. 
żai:mdła chwila ciszy. / 
- Wiesz - przerwał jq Władek -

i.a:. często o tobie my,ślę,.. że ty musisz 
być bardzo dobry. 

- Dlaczego tak myślisz? - zdziwił 
się Olek i zrobiło mu się jakoś przy
jemnie, nikt jeszcze o nim tak nie po
wiedział. 

- Bo ty mqsz swój pokój, książki, 
łyżwy - taki chłopiec musi być do
bry. 

_Olek się zawstvdził. · Dobrze wie
dział, że nie był taki, ia.k mówił Wła 
dek. 

- Ale wiesz, że wszyscy chłopcy 
są dobrzy. 

- Nic podobnego1- krzyknął Olek 

Nr Ił -
Staszek jest niedobff i Józek i Bo• 

lek - wszyscy są źli. 
- Wcale nie - zqerzeczył Władek. 

Ja ich wszystkich bardze> lubię, bo to 
są moi koledzy. 

- Ty ma&z dużo kolegów? 
- Dużo, a tv?' ' 
- Ja nie ... - powiedzl:a:ł cicno i ze 

wstydem Olek. · 
Odtąd każdego popołudniq: przycho 

dził Władek do chorego Olka. Razem 
czytali książki, robili samoloty z pa· 
pieru i śmiali się wesoło. ' 
Władek opowiadał. o swoich- ro'cizi

cach i domu, er Olek po raz pierwszy 
pomyślał o tym, że są dzieci, które 
nie mają za.bawek, a.ni łyżew, ani -
książek, a jedn!lk mogą być tak zado
wolone i szczęśliwe. 

Olek pod wpływem dobrego Wład
ka i . >przyjaźni z · nim zmienił się do 
niepoznania. Nie dokucza! domowni
kom, nie grymasił, był znacznie 
grzeczniejszy. Trudno go było poznać. 
Pewneąo dnb pod.arował swoje 

łyżwy Władkowi i powiedział: 
--; Ja.k to dobrze mieć przyjaciela. 

Jesteś moim przyjacielem, prawda: 
Władku? -

- Jestem. , 
- Mnie jest teraz b:i:rdzo 'dobrze„ 

Nigdy nie miałem kolegi, który by 
mnie lubił. Dlatego byłem zły - te
raz już nigdy takim nie będę. 

Haria Cqqa111ou1§h.a 1 

Ewka „Pf tiijnik" dowiedziała się o czekoladzie' 
- Hurra, hurra, jest czekoiada z I ją.:: się p1zyrzekt pQ powrode z mia- - m,ruczal:x pod nosem nawle:kając ł nie potrzeoowała scliodzićl - upami 

UNRRA i dzisiaj się n::rpewno dowiem, sta opowiedzieć ,o tei C'Zekoladzie. grubą igłę. . · nała mama. : . 
jąk wyrabiają czekoladę1 - krzycza· - Tymczasem, żeby ci się, córecz- , Ale mamie przypomniało się, ze za-1 Do sklepiku pani Klementyny Ew• 
ła Ewka wbiegają na schody. Ko, nie nudziło, będziesz cerował:x brakło czarnej przędzy do skarpet ka:. bardzo lubiła chodzić. Często do-

Ewka Bza.rska, pospolicie zwana poilCzochy. ojca. · 1 wi::tdywałcr się tam wielu ciekawych 
Ewką „Pytajnik", to wasza koleżan- Ewka strasznie ·tej roboty nie lubi- - Biegnii, Ew:ko, na. dół oo sklepi- rzeczy, no i te „lizaki" różow~utkie sq 
ka, bardzo miła~ dziewczynka, tylko ła. ku i kup trzy moU~i czarnej przędzy. takie smaczne. No i , pani K'lementyna, 
strasznie cieka.wska. · - Ta.kie to nuone ja:k gramatyka Tylko tak r:tz, dwa, żebym po ciebie zacna; osoba, _ zawsze ofiaruje Ewce 

Nigdy· się ~ie gniewa na k'olezanki, m111n1 11 11111 : 1n 1J1 1 11 1 111 1 1 1 111 : 1 ,1M11 1 111 n 1 11rn11 11.1 1 111111 1a11111 1 11 1 11 111 111 1 111111111 1. 11i1 111111H11i 111111 1 11 1111 11 1 11 11 11n 1 11 111111 111111 1 11111 111 1 11~ 1 1 1111 i111 111 1 11 1!ill<l:i•1m11111u1u111 1111111111~1i1t11 111 111 1 ;11 u1 111111 11111 takiego lizaka, niby za tę jej „mq-
gdy zwrapają się de;> niej: drość". Na. wspomnienie o nich biegła 

wzięło kakao?, c:tlbo ........: Pytajnik, dla- wpadła net grubq paniq Mateuszową. -Pytajnik, powiedz 'nam, sliąa się A do sklepu jak „wicher", w bramie 

czego fłamingi nazywamy czerwona- - O rety, . dziewczyno, moja now·::t 
kami?' 1 • miotłał 

Ewka 'dum;,a jak p::x:w odpowiada: - Przepraszam miotłę, mm, tego, 
- Kto, jak kto, ale „Pytajnik" wszy- nie - panią i nową miotłę - mówiła 

stko wie 1 podnosząc z ziemi przedmiot wielkich 

Teraz biegła rozpromieniona po trosk Mateuszowej. 
schodach pierwszego piętra krzycząc: - Na ta.kiego „sowizCirzałct~ to I 

- Hurra, hurra! · gniewać się nie można - mówiła do 
_ - Co się stało? ' - pytała sclio-dząc siebie uśmiechając się dozorczyni. 

kraw_cowa, panncr Róża.. - Dzień donry, pani Klementynoi 
- .A, dzień dobry, panno Różo _:. proszę trzy motki czarnej przędzy, tyi 

pozdrowiła ją zasapana dziewczyn- ko proszę prędkó! - mówiła Ewka. 

ket. - Nic się nie stało, krzyczę z ra
dości, że nareszcie się dowiem, fak 

,wyrabiają czekoladęl · 
_ - O, la Boga i warto robić tyle 

krzyku, mnie ze strachu serce chce 
wyskoczyć, myślalam, że się pali al
bo co fan ego 1 

- Przepraszam panią, ale jer zaw· 
sze tak bardzo się cieszę, jeżeli do
.wiem się czegoś nowego. , Przy tym 
obiecałam moim., koleżank.otn. i kole
gom, że opowiem im właśnie o · czeko
la~zie. Muszę już pędzić do domu, bo 
mi jeszcze tatuś ucieknie, a wtedy 
któż mi opowie? Do widzenia, panno 
Róóżoom · ' 

- Jakiż to K'ocliany „Urwipołeć" ~ 
szeptała panna Róża, schodząc do 
sklepiku po, igły. 

. A Ewka biegła jak szalona prze-
. skakując zwinnie niczym wiewiórka, 
- po dwa stopnie. Wpadła do przedpo

koju jak „huragan" potrącając ubie
ra-Lącego się ojca, 

- Widzę, że ta.tuś wybiera się do 
miasta - zctpytała nieśmiało. 

- Tali, spieszę się na konferencję: 
- A ja. się t:xk cieszyłam, że naresz 

cie dowiem się o czekoladzie - mó-
wiła zmartwiona. · 

_ - Masz łiabo placelC - rzekł oj
ciec - znów coś wymyśliła: 

- Ja. czekoladę wymyśliłam?l Nic 
podobnego 1 Mnie włcrśnie o to cho
dzi, któ i k'.iędy ją wyn:ilazł - tłuma
czyła z::iczerwh~ni.ona jak indor Ewka . . 
~vm tcik rozba.wiła oica, że śmie-

, Olorzym·, młynarz-niezgraEiarz. 
' Wiel~i, jak ziemia cała, 
\ypie mąkę na ziemię 
1·zie111ia ·st~je się b~ała. 

Łąk.i i Cłrzewa szumne, 
Mąką tą pr~yprószone, 
Pod srebrnym jej ciężarem 
Duszą się umartwione. 

Potem młynar.ż-niezgr~biarż 
Napełnia mąką tą wory, 
Od sl!r~w~~o_, ~uo?ia .• 
Do p1ękne1 K:w1etn1oweJ p-ory. 

''A gay ]uz · wszyslli:~ zliierze 
[ nie ma juz· nic ao roboty, 
Znów zieleni się ziemia 
Pod dłoni~ P.OiQdY, ~łote). 

- A co, pali się? - odezwała. się ' 
piegowata Zośka, służąca od pana 
doktora, która kupowała ogórki kwcr
szon·e. 

- Ci, i panna Zosia jest. Co t::nn 
słychać? 

- Ano, nioy u nas nic nowego, tyl-· 
ko u gazeciarza„ kulawego pana Woj
cfechcr, wielka radość, bo wrócił ich 
Wałek ze Szwecji'... wszyscy mieli go 
za niebosze,zylia. 

- -Wiem, wiem gd.zle jest. ·szwecJa 
.__ przerwała na.gle dziewczynka nie 
zwra:::ając uwagi n::x powrót jakiegoś 
tam Walka. 

- Szwecja: fo plęICny :Kraj na pał• 
wyspie Skandynawskim. Stoli.ca na.zy 
wa się Sztokholm. Szwedzi kilkakrot. 
nie napaaali na PolsK'ę usiłując za~ 
władnąć wybrzeżem Bałtyckim. W woj 
nie ze Szwedami dzielny 9pór stawi
ła Czestocnowa na 'czelo z ksiedzem 
pC.rulin~rp KordecKim. · 

- 'J!.:., Ewciu - spylała z zc:tclefa
. wieniem pani Klementyna - czy ef 
Szwedzi majq króla, czv orezvaent:il 

c. a. n:. 
11111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111mu11t 

ZA6AD.KI· 
Czy Jestem' szara czy IColorowa, 

. z l:lz:iecmł slę b.11wlć 1esterd gotowa~ · 
toczę się, skaczę, lecę, o(ibijam, 
ale nlez9rab~ych zawsze omijam. 

~ tli li 
Stoi przy Cłroi:łze, ręce rol:kłaaef. 
o Dlc nie pyt~ lecz o'dP,owlada. 
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TODIQJZÓ&I' z. Pl. o.łciuszhl "l.l'i· !I 
POSIADA NA SWYM Sił.ADZIE TOWARY WOLNORYNKOWE_ I TOWARY PRZYDZIAł.OWE PO CENACH 

DOSTĘPNYCH. · 
POSIADAMY NA TERENIE TOMASZOVIJ\. IO SULEPÓW SP02YWCZYCH,' 3 SKLEPY BŁAWll.TNE, 2 SKLEPY 

MONOPOLU SPIRYTUSOWEGO, 1 MA TERIAŁóW PiśMlEHNYCH, 2 PIEKARNIE I 2 SKJ„ĘP Z Plt:~:i:Y\v fy.l, TO• 
BE SĄ PROWADZONĘ rnzEz ROnOTNl~:ZĄ SróLDZIELł IĘ 6P02YWCÓW „ł.ĄCZNOSC"- - • • 

. CENTRALA-BIURO ZNAJDUJE SI~ BZY AL. WOJ~IIA POLS!CIEGO 1-3 I PI~ao. 

ia -spożywcz 
poleca ew c i de lkatesy r6!nych f Irm kraJowyc 
I zagranicznych po cenach n·aJprzystępnieJsz eh 

z e I =' o::::.=:;;m==a s===o===· ~=====~~~ 

Powszechna p · łdz· Iowa 
w Tomaszo 

FL 
az •• ul. P.O. W. 

Br- e iny i Rok·ciny 
PROWADZI SPlłZEDA! MASZYN I NARZĘDZI ROLNICZYCH, MATERIAŁÓW BUDOWLANYCH, OPAŁOWYCH I IN• 
NYCH DLA POTRZEB ROLNICTWA 01U1Z SKUPUJE WSZELKrE ZIEMIOPŁODY, PROWADZI WARSZTATY MECHA• 
NIC%NE W KTÓRYCH DOKONUJE NAPRAWY MASZYN ROLNICZYCH ORAZ PRODUKUJE t.Jli.OCKARNIE, Y.IERATY 

. J SJECZICARNIJ::. 

KI N A 
'ł.Dtnl\ ful Marsz Statna • Cif~wnal 

„ROMANS PNACĄ" li ga a1t.sć „Ullcy 
Złoczyńców'' 

BAŁTYK ul. Narutowicza 20) 
ZAKAZANE PIOSENKI 

BAJKA (ul Franciszkańska 31) 
WIELKI PRZEŁOM 

GL>'l'NIA (u1 Danyńsklego 21 
.NOWE POKOLEt ~IE 

HEL (ul. legionów 2-4) 
NOWE t0KOLENtr: 

MUZA (Rudo Pabianicka) 
„lS-lEIN\ KAPITAN" 

„OSWIATOWE" \Rzgowska 9') 
DZIECI KAPITANA GRANl~ 

POI IJ"'IĄ f1'111frf„,""ka 1!11) 
ZAKAZANE PIOSENKI 

PRLl:DWIOSNIE (ul. t.eromsfdego 74-1SJ 
PODRZUTEK 

ROSO''"'·' l"• · Kilińs"'""' 178) 
ICH STU I ONA JEDNA 

ROMA (ul. Rzgowska 84, 
GUNGA DIN · 

JłfKORU (ul R11?11wska 2) 
OOROZKARL l'llr 1a 

~TYLOWY (ul. Kilińskiego 123) 
KORSARZE POŁNOCY 

„SWIT" (Bolucki Rynek 5) 
GDY MADELON 

:r A I RV (Sienk•ewlcza 40) 
ICH STU I ONA JEDNA 

TĘCZA (Piotrkowska 108) , 
PODRZUTEK. 

~ISlA (()a;,lVÓ~klel?n O. 
„ROMANS PAJACĄ'' ll·ga czesć „Ulicy 
Złoczyńców". 

Y/ŁóKNIARZ (Zawadzka 6) 
ZAKAZANE PIOSENKI 

W Ot NOSC ful Noniórkowsklego 161 
ZAKAZANE PIOSI:NK! 

ZACHĘT A (ul. Zgierska 28) 
ZAMIEC SNIEżNA 

r~~.,___~· 

--„ ... w~·;·;·~ł~ł ... „~.k·~·;·~·;~·;~·;~-;; ...... „„„„„„„.„ ... „„„.„ .... „ ....... „ ... „„„„ ... „„„„n„„„ ... „;.,„„„ Teatr, muzyka I sztuka 
lllllllllllllllllllllllllllllllllll/111/lllllllllllllllilllllłl.llllJllllll/llllllllllllllilllllllllllllllll ,,AK u M u LAT o R I D 'ś .PAd~STWOWY ~EA.TR w. P.d 15 ,. 

z1 1e no przedstaw.en:e o tjo z. -..., 
LÓDŻ ANDRZEJA STRUGA (ul. św Andrzeja) 29 „Cud mniem1ny czyi! Krakowiacy I G6ro1e" 

' Przedstowieni'3 sprzedane dla ZwlqzkćN 
Ładowanie i reperocfa akumulotor6w S'lmochodowych, rod:owych, motocyklowych Zawodowych. Passe-partout nieważne. 

Innych. KUPUJcMY I ZAMIENIAMY stare aku:nulatory. TEATR POWS2.ECHNY TUR 
UWAGA, udz:elamy be:.:plutni9 p 'Jrad fachowych konserwacll akumulatorów Dziś I dni następnych opromienlilna "°" 

wszelkiego typu. d h 11"'. łlllllUlftfftHHIHll~lltlllłUlłllłłllłłłłlllllHUlllUllHIUlllUUłllfłłtUU•U•nlu ••• n1u •• 11u111111n1n11111111UNłłłHUUHUHHUłHUUIHIUłłHHIHHUHll1•tt go ny umorem komedia J. Blizińskiego . 
„PAN DAMAZY" 

OGLO ZENIA D1ROBNE TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ „LUTNIA• 
Dziś o godz. 19 świetna operetka w 3-cll 

aktach z prolog:em, z muzykq F. Lehara 
„Hrab'a Luxemburg", 

I.. elf.orze I Róźne Udział bi':lrze cały zespól artystyczny. Bl„ 
Dr. med. ZAURMAN sp'3cjalista chorób ęk6r- FOTOKOPIST Daszyńsldego l /ety wcześniej do nabycia w księgarni przy 
nych i wenerycznych przyimuje 8-10 1 5-7. . . • 5 !PrtefazdJ kc- ul. P'otrkowskiej 1020, a od godz. 17 w kaslt 
Nowrot 8. plu1e wszel~1e dokumenty, świadectwa szkolne teatru. 
0.:-radeusz CH!;;Cl1'1'>KI a,,,3 tent szpitala !Xór. plany, rysunki, skale do rad;a itp. TEATR KAMERALNY DOMU .1:0ŁNIERZA 

, vl. Dos::yńsklego 34. 
~~-~~~r~~~~rek~ow ~~ar.i M~gdaleny, P12YJ1luJe- CEROWANIE artystyczne wszelkiej garderoby. · Dziś o godz. 19.15 współczesna komedia J. 

Z #
• s a 157, tel. 103„11 Elektryczne podnoszenie oczek. Szolinowa Ano0.ilh'o „SPOTKANIE". Wkrótce prem·e·a 

OO 1aroUJanie nracą Piotrkowska 30 ' sztuki Tadeusza Gayc~go „HOM'R i ORClil• 
PAl'lSTVt. ZAKŁADY PRZEM WEŁN. Nr. 1. Wo'· .° DEJA". 
czańska 216 po:;zukują k'a1kulu1orf! z praktyką Zoąu#1one dohumentę TEATR „SYRENA" 'Traugutta 1 
w PrLernyś/e welnianym oraz buchaltera -Jo ZGUBIONO kartę ewakuacy'iną • 0 . OSTATNI TYDZIEŃ komedii muzycznef l; 
Pracy na m ejs(;U i no wyjazd na Dolny SI ::isi<. . . . 1 rzeczr-Jr. .e Gozdowy i W. Stępnia p. t. „MOJA żOt JĄ 
Podania należy składać do Wydz. Personal- os.edlen!a mołzonków Michała 1 .Heleny Mo- PHJELOPA" z udziałem całego zespołu "SY~ 
n.-;go. zur. Pobian:ce. Warszawska 29. REl'JY". 
PRZYJMIEMY od zaraz księgoweoo l<al~ula- l SKRADZIONO dowód osobisty i kartki żywne- Pacz. przedst. o godz. 19,30. Kasa czynnQ 

k ~ od 10-13 i od 16: tel. 272-70. tora, reślarza-e/ektryko. Pa1i5twowa Wytwór j ściowe i odzieżow9 Rosiak Janiny, Juczkuwic"' Wkrótce premiera komedii Henn"qulna I 
I n!a Radiotechniczna. Łomżyr'1ska 8112. Nr. 14. ~ " 

Vebera w opracowaniu i z piosenkami JE~ZE 

1!~!Hll11111111111111111111111111111111111111l1111~1111111/111111111111~111111i1111ri1111l111·111111111111111111111!1111111l11l111l111l1l111i11111111111111u111111111~11 
KOMUNALNA KASA OSZCZĘDNOSC -1 
m. Tomaszowa- Maz. Tomaszów~ Maż. 

ZAŁA TWfA WSZELKIE CZVNNOSCJ 
Tkacka Nr 2 w zAKREs eANKowosc1 y e 1 179 

• ' WCHODZĄCE I 

11~m1111111!!111111!!11111!!111111!!1111111!!1111ll!!111111!!1 11111!111111!!111111111111111!!111111!!11111!!111111!1111111!!1111111!!111111!!1111~111111!!11111111111111111111111111111111!1111111111!!111111m1 

GO JU~NDOTA z muzyką fran-:iszkii, lesz„ 
czyńskiej i Mieczysława Porwita, w reżyse1il 
Stanisławy Perzanowskiej. , f 

GONG POLUDNIOWA 11 '11 
Powlćn.cnle specfulrrgo progr:lmU 1lOW0"1 

rc·cin\1go COCTAIL SYLWESTROWY na cze„ 
le zr;spolu Dyms~a 1 Gietaslński. Początek 
O !łOdz. 16.30 1 19.30. 97$ 

U _ C. Z. P. Wł. 
Wydział Suro .•ców Il 

~ 
przy1m~e sekrefa.k'l ze -:najo· 
mością s.onografii i maszyno· 

• a • or 
p·~"fn·a. Wa-11..,ld dobre li 

~ Zgloszenla przyjmuJe: W.vdzlał ~ 
~ Surowców, ul. Piolrkows~a 40, li plęrro. ~ 

s. F. w l o DAR czy K POLECA KAFLE BIAŁE I SZAMOTOWE 
Tomaszów Maz., ieczność Kr 37 PO CENACH HURTOWYCH I 

c..-=-r,~~~~ 

FABRYKA DYWANOW 
w Zielonej Górze no Dolnym Slqsku 

zatrudril: 
kleJarzo na maszyna do klel'3nia OS'1ÓW 
chodnikowych, .post• zyg xza na ma3zy. 
nę do slrzyżer11c chodników I dywa
nów. plan1stE) do objęciu reterotu plano· 

wento. 
Zgłoszenia przvirr11.je Wvdz'oł Persoll·JI· 
ny Dyrekrp Przemy.\IU Jedwobni<'zo ·Ga

lantp,ryjneq", Łódź, ul. I raugutta 4. 

tel. r 57 . 

==-----:----------------------------------------------====-
§FABRYK A PAPY „Smolowiecu§ :E --IDll-m:i:lm!!lm:czm:i:za:m::1:..m ::::: 

S: Tomaszów Maz., ul. Główna 65, tel. 14:J · s 
~ -§ PRODUKUJE PAPt: 1DACHOWĄ SPECJALNĄ I INNE GA;I'UNKI. NA~ 
Si: ŻĄDANIE DOSTARCZA LEPNIK I SMOL.I;: ~ 

---------------------------------------':::. 

~ Po prostu zakochałam Elt w i„ 
~utrze! 

- Chcdźl Jestem zazdl'osnyl .> 
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Z żqcia partii ,z_·e _ __... __ _ 
Koło Cenłlalne Polskiej Partii Robotniczej 

przy „Społem" w Łodzi zawLadamia wszyst
Y.lch członków PPR--u pracujących na tere
nie „Spclem", że dziś 13.1. o godz. 15.30 w lo
kalu Domu Propagandy przy u\. Piotrkows. 
kiej 262 odbędzie sii:: zebranie przedwybor
cze. Obecność wszystkich towarzyszy bez 
względu na rodzaj zatrudnienia, przy 'Wybo

-a r 
rach, konieczna. 

.-J.--

Zebran~a przedwyborcze 
RUDA PABIANICKA 

Dziś o godz. 15,30 odbędzie się ogólne ze 
br.anie parcowników ŁWEKD na stacji w Cho. 
clanowicach. 
WIELKIE ZGROMADZENIE PRZEDWYBORCZE 

Dziś o godz. 15,30 odbędzk si~ w sali Ele
ktrowni ul. Daszyńskiego 54 (li porliem!a) 
:.:gromadzenie wszystkich pracowników Samo 
rządu Terylorialnogo i Użyteczności Publicz
nej w Polsce na któr,ym przeir awiać będą 
przedstawiciele Związku Zawodowego. Na 
aakończenie pn:ewidziany jest występ orkie. 
stry. W;;tęp za okazaniem legitymacji związ
l<:owej. Wzywamy wszystltich pracowników do 
licznego udziału w powyższym zgromadzeniu. 

UWAGA STRAŻACY! 
We wtorek dn. 14 bm. o godz. 17-tej od. 

będzie się zebranie wyborcze sekcji Straży 
Pożarnej przy Związkach Zawodowych Prze
mysłu Włókienniczego w lokalu świetlicy lir. 
my Eilingon przy ul. Dowborczyków 30 37. 

SĄDOWNICY IDĄ DO WYBORóW 
W dniu onegdajszym odbyło się w Łodzi· 

wielkie zgromadzenie przedwyborcze pracow-

wzywają wszystkich sportowców ł~ojewódzki Urząd i Wojewódzka Rada W.F. i P. • 
Koledzy! · I Polska, która winna łiyć silniejsza od tego do pracy i niezmiernie doniosłe ogólno.naro 

. Nar.ód Polski jeszcze nigdy w swych Cizie- wszystkiego co znamy w naszycłt\ dziejach, d'owe zadania do sp3b.ienła. Tylko w ra
J~ch m~ ~dczuw:ił ~ t~k wielkiej mier.ze ko. silniejsta w najszlache.niejszym ztozumieniu mach ustroju demr.k!atycznego, trzymane 
meczn.:>sc1 krzew1ema 2 upowszechnienia ku". tego słowa. przez wieki całe w niewoli, ciemności i upo 
t~!Y fizycznej jak obecnie. Musimy bowiem Dzień 19 stycznia musi zadecydować o śledzeniu niespożyte siły narodu, możemy 

•me '.Ylko wyrównac olbrzymie straty w dwu zwycięstwie Bloku Stronnictw Demokratycz- przetworzyć w rzeczywistość, w najszczytniej
kole]nyc~ .wojnach światowych, które całym nyc'h. Cała brać sportowa wie, że siła naro- sze marzenia i ide·ały wielkich pionieró,w i 
swym cięzarem. spadł·~ · na naszą Ojczyznę, du i Państwa musi być oparta na pracy lu. pracowników na polu krzewienia polskiej kul 
lecz ponadto nadrobić bardzo ·znaczne za- dżi zdrowych i dzielnych. tury fizycznej. 
legło.ści i zaniedbania w· dziedzinie wychowa Zwycię~tw? „3" zap~V(lli młodzi~żiy i:naso- Woj. Urząd i Wojewódzlia Rada WF i PW 
n·a fizycznego w Pols~-- v:re uprav!1ame sportu i wychowama f!zycz- zwracai·ą sie do całeg s ł · t 

W · b · · · I b · 1 d b . . . o po eczens wa spor-nasze1 o ecnosci i przy naszym czyn. nego, o przecież sport u owy, o e1mu1ący !owego województ lód k' 1 b 
"ł d . 1 b d . . N ł d ł d , . 1 . wa z iego z ape em y nym wspo u zia e ,_ uie się owa, Mo a ca ą mło z1ez ma w Po sce olbrzymie pole wszyscy w dniu 19 stycznia stanęli do' urn 

isarski rz i dział ... 
ŁKS zwyciężył H.C. P. 11:5 

Przed wyj<łzdem do Poznania na mecz I Zwyciężyli: Pawlak w koguciej, Olejnik 
z tICP spotkaliśmy Pisa,rskiego. Pisarski w półśredniej, Pis<l!rSki w Ś'redniej w 
wytyIJ-Ował wówC!zas wynik 11 :5 dla pierwszej rundzie przez teohniczne k. o„ 
ŁKS-u i trzeqa przyznać trafnie. oraz Niewadził w ct'ęiż!kiej. 

Z pięściarzy łódzkich przegrał tylko Niewadził w pierwszej rundzie uległ 
Kierus w wadze lekkiej. Zremisowali swe konfuzji wskU"tek czego walkę przerwano, 
walki: Stasiak w wa,dze muszej, Marcin- przyznaj2.ic zwycięstwo na , punkty ło-
kowski w piórkowej i Żylis w półciężkiej. dzianinowi. · 

wyborczych i oddali swój głos na Blok Stron 
'Ilictw Demokratycznych. 

Budujemy lepszą przyszło°ść narodu nie
zmordowaną pracą i u:;tawicznym pomnaza
niem naszych sił życiowych, naszej tężyzny 
ducha i ciała! 

RE~OLUCJA 

w spr.awie głosowania w dniu 19 stycznia 
br. powzięła na posiedzeniu WoJ. !lady 
WF i PW oraz ··rojew6dzkiego Urzędu 
WF i PW w Łodzi w dniu 11 stycznia 1947 
roku. 

d~i:~~~~~~~~~r~~~~~~ffu~~;~~r::::stk~::z:: 1 Pe c ho w a po d róż ut o ro n o wa n a z wyć i Q st we m 
Sądu Najwyższego ob Supiński. h k • i• ŁKS d l • k 

Zebrani w dniu 11 stycznia br. pracownicy 
Wojewódzkiego i Powiatowych Urzędów WF 
i PW, członkowie Wojewódzkiej Rady WF 
i PW oxaz delegaci Okręg. Zw. Sportowych 
w przeświadczeniu, ż.e sportowi polskiemu 
nie są obojętne wyniki wyborów, że zwycięst 
wo Bloku Demokratycznego w wyborach .oz
nacza gwarancje suwerenności, samodzielnoś 
ci gospodarczej,· możności odbudowy i stwo_ 
rzenia warunków dla pełne~o umasowienia 
sportu w Polsce, powzięli następującą rezo
lucję: 

Przemówienia wygłosili: Prezydent miasta Q) elS 0W -U Da eglą WaFSZ8WS ą 
ob. Mijal - imieniem P. P. R„ redaktor Kara
czewski - imieniem P. P. S. l prof. dr. Jodłow 
ski - imieniem Stron. Demokratycznego. 

W uchwalonej rezolucji zebrani stwierdza
ją, że Państwo Polskie kierowane przez zblo
kowan.'3 Stronnictwa Demokratyczne wkroczyło 
w okres niespotykanych dotychczas możliwoś
ci rozwojowych, których naczelnym drogo
wskazem jest Narodowy Plan Gospodarczy. 

„Pragniemy, aby wybory do Sejmu Ustawo
Clawczego przyniosły pełne zwycięstwo Błoko
wi Wyborczemu Stronnictw Demokratycznych 
i Związków Zawodowych, a tym samym zwy
cięstwo szczytnych itleałów Polski Ludowej. 

KRONIKA · tODZKA 
SPRZEDAŻ NAPOJOW ALKOHOLOWYCH 
W ZAKŁADACH GĄSTRONOMICZNYCH 
Wydział Aprowizacji i Handlu Zarządu Miej 

skiego m. Łod:z;i• podaj,'3 1:1iniejszym do wiar:lo
mości, iż w myśl zarządzenia Ministerstwa 
Aprowizacji i Handlu z dn. 30 grudnia 1946 r. 
'(l. dz. X-Go-11635) wszystkie zakłady gast•o
nomiczne, uprawnione 9o ,wyszynku napo!ów 
alkoholewych, zobowiązane są do sprzedaży 
wyrobów Państwowego Monopolu Spirytuso
wego w naczyniach zamkniętych w celu spo
życia poza mi.sjscem sprzedaży. 

MUZYCY AMERYKA~SCY W ŁODZI 
Filharmonia Łódzka gościć będzie dwó:::h 

.znakomitych artyśtów amerykańskich,dyryge01-
ta Franco Autori i pian•istę Norman Belli J ?io, 
którzy wystąpiq na najbliższym koncercie syr.1-
fonicznym dnia 17 stycznia bm. o godz:, 20··9]. 

WYSTAWY TRZYLETNIEGO PLANU 
ODBUDOWY 

No tereni-'3 woj. łódzkiego we wszystklch 
miastach powiatowyc'1, oraz większych m1e:
-scowościach, zostały otwarte wystawy p .n. 
„Od wyzwolenia Polski do planu trzyletniego" 
oopularyzujące trzyletni plan odbudowy. . 

Wystwy deszą się dużą frekw,sncją N zwie 
Clzających. 

KOMUNIKAT 
Wydział Opieki Społec;znej Zarządu Miejskiego 
w Łodzi prosi niniejszym osobę, która w dn. 
30 grudnia 1946 r. zajęła się losem Zającz
(owskiej Genowefy, przybyłej z Wi.'3lunia do 
Łodzi, o zgłoszenie się w Wydziale Opieki 
Społecznej przy ul. dr. Adama Próchnika li, 
·;okój 206. 

Dyżury aptek 
'::ymer, Wólczańska 37 
Bojarski, Przejazd 19 
Unieszewski, Dąbrowska 24 b 
Epsztojn, Piotrkowska 225 
r rawkowska, Brzezińska 56 
Pawlukiewicz, Pomorska 12 
Apteka Pocztowa, Piotrkowska 46 

~ CZYTAJCIE i OGł.,ASZAJCIE SIĘ 
w GŁOSIE 

" ~ ROBOT ICZYM" 
najpopularniejszym . dzi.ennik_u I 

w wo1ewodztw1e 

Wycieczka na mecz hokejowy ł.KS - Le
gia w Warszawie zapowiadała się doskonale. 
Specjalnit zamówiony autokc. · PKS-u o godzi 
nie 7 rano oczekiwał : •-ż na hokeistów ŁKS-u, 
aby ich zawieź6 do Warszawy i na godzinę 
17 przywieźć z powrotem ·,:o Łodzi. Hokeis
tom towarzyszyło spo ·o kibiców, aby zagrze. 
wać łodzian do ciężkiego boju z drużyną Do
lewskiego, który -l.ał się por.nać w Łodzi z 
jak„ najgroźniejszej s'rony. 

Do Łowicza wszystk(" było w porządku. Za 
ir,ostem zaczęła się dopie. _ t'!agedia. Autokar 
odmówił posłuszeństwa i pomimo usilnych 
starań obsługi nie chce ruszyć z miejsca. Oka 
zuje się, że pękła chłodnica a więc mowy nie 
może J·yć o usunięciu :.efektu na poczekaniu. 
Jaki zapanował nastrój wśród ełkaesiaków 

łatwo się domyślić. Czarna rozpacz ogarnęła 
wszystkich. Wybawienie przyszło po 15 minu 
lach w postaci przygodnie srotkanej „kana

Podróż z przygodami zakończyła się jed
nak dla hokeistów tKS-u pomyślnie, gdyż 
powrócili do Łodzi z łupem dwóch bramek 
zdobytych na groźnym bądź co bądź prze
ciwniku Legii, kwalifikując się tym samym 
ostatecznie do rozgrywek finałowych o mis
trzostwo Polski, które odbędzie się jak wiemy 
w Łodzi. 

Mecz wczorajszy odbył się na kortach 
KKS Legii. Z powodu padającego śniegu pu. 
bliczności nie było za dużo. 

W pi~rwszej tercji ŁKS zdobył już pro
wadzenie 1 :O. Druga bramka dla łodzian P,ad 
ła w -:lruglej tercji. Legia nii> wyzyskał~u
laj rzutu karnego, który egzekwował Dolew
ski, a który w doskonałylD stylu obronił Ma
kutynowicz. Trzecia ';:...cJ~ zakończyła się 
bezbramkowo. 

Bramki dla ŁKS-u zdobyli Kr61 1 Czy. 
dyjki". Dzięki uprzejm;ści kierowców z tru. żewski. U łodzian doskon~le grało trio obron 
dem zapakowali się hokeiści, ale .dla kibiców I ne i. p'.erw.sz.y ~tak w Legii - Dolewski, 
miejsca nie starczyło i rad•d nie radzi pocią.- Przezdzieck1 i Sw1torz. 
giem musieli powrócić do Łodzi. _ I Mecz sędziowali: Kuchar i Trytko. 

flf i.strzo.stwa ZSRR w boh.sie u1'.oriczone 

ora ew · · Szczerbakow 
nokautują wszystk, eh swych przeciwn§ków 

W Zwiią:zku R:xd'z:ieckim zakończyły znanych naszym P·ięściarzom z Wszech
się niedawno drużynowe mistrzostwa słowiańskiego Turnieju w Pradze, a mia
ZSRR w boksie. W mistrzostwach star- nowicie: Szczerbakow, Kmalew. Andrc
towało d·ziesięć rep!re·zentacji. W półfi- jew i Greiner. Szczerbakow i Koralew w 
nałach reprezentacja Moskwy zwycięży- czasie turnieju znokautowali wszystkich 
ła drużynę Repub-liki Rosyjskiej 7:1, a re- swych pirzeC'iwrników(!) 
prezentacja Gruzji zremisowała z Ukra- Ciekawą sylwetkę przedstawia sobą u
iną 8:8. Do finału weszli jednak Gnuzini, lu•bieniec MQskwy, Sz,cze,rbakow. Otóż w 
gdyż posiadali wj1ę1cej zwycięstw przez czasie wojny ten doskonały 28-le,tni bok· 
k. o. ser odznaozył siią jako wybitny r>artyzant 

Do finału zakwalHikowały się więc re- i z<lobył cały szereg odznaczeń. 
prezentacja Moskwy i Gruzja. Zwycilflr Po powrocie do rodzinnej Moskwy ~ 
stwo 6:2 odniosła ,Nloskwa (w ZSRR tak 1944 r. Szczerbakow zdobył trzykrotnie 
jak na zachodzie i północy Europy za tYhlł mistrza ZSRR. odniósł zwyc~ęstwo 
zwycięstw.o daje s~ po 1 punkcie - re-I na robotniczej olimpiadzie w finlandii, o· 
misów nie ma). raz na turnieju w Pradze zdobywając ty. 

W barwach drużyny m~skiewskiej I t~ł . mistrza słowiańskiego w wadze lek· 
walczyło oztereoh zawodnikow do-brze kie'.J. 

W dniu Hl stycznia działacze sportowł, 
czynni sportowcy i sympatycy a.portu stają 
do urn wyborczych, głosując na listy Nr. 3 
Bloku Demokratycznego. 

Komunikat sekcji lekkoatle
t;ycznej AZS 

Kierownictwo Sekcji Lekkoatletycznej za.. 
wiadamia wszystkich członków Sekcji, że w 
dniu 15.1.19~7 t. \śtod-.:i~ o godz. 19-ej w lo
kalu sekretariatu AZS.u przy ulicy Naruto
wicza SB odbędzie się Zebranie Informc;rcyjne. 

Obecność wszystkich członków obowi.qz
,kowa. 

~-.... 
PIŁKARZE SZKOCCY GRAC 

ROWNIEZ W ŁODZI 
Zwolenni'.<ów piłki nożnej czeka w 

przyszłym sezonie szereg ciekawych im
prez międzynarodowych. Międ•zy innymi 
gościł bę<lziemy w Polsce piłkarzy szkoc 
kich. 

Pertraktacje w sprawie przyjazdu 
SZJkotów do Polski, jak podaie prasa 
angielska, zostały zasadniczo zakońcw
ne. Szkoci przyjadą do nas w maiu i ro
zegrają oprócz meczu Polska-Szkocja 
w Warszawie, szereg spotkań z teama. 
mi Katowic, Krakowa i Lodzi. 

NOWA TARYFA W SZPITĄLĄCH 
I SANATORIACH MIEJSKICH 

W myśl uchwały Kolegium Zarządu Miej
skiego m. Łodzi od dnia 1 lutego br. będą 
pobrerane następujące opłaty dzienM za le
czenie i utrzymanie w szpitalach i sanatoriach 
miejskich. 

a) od chorych, le·czonych na koszt instytu· 
cyj samorządowych, lub kierowanych przez 
Ubezpi."'lczalnię Społeczną: 

na oddzałoch wewnętrznych zł. 270.-
na oddziałach chirurgicznych zł. 300.-
bJ od chorych, leczących się na koszt 

własny: 
na oddziałach wewnętrznych 
na o·ddziaałch chirurgicznych 

zł. 330.
zl. 360.-

NOWE ZAKŁADY KOMUNALNEGO 
PRZEMYSŁU BUDOWLĄNEGO 

OD PRZEWODÓW KOMlNOWYCH Poza tym wezwano straż ogniową do hole W najbliższym czasi<9 przewidywane !esl 
Przewody kominowe w wielu domach łódz lu „Polonia" przy ul. Narutowicza 40, gdzie przejęcie przez Dyrekcję Komunalnego Prze

kich od szeregu lat nie remontowane i rzad- w mieszkaniu ob. Juliusza Zagrodzkiego zapa mysłu Budowlanego m. Łodzi od Dyrekcji Prze
ko czyszczone są przyczyną dość częstych lila się choinka i fh:anki. mysłu Miejscowego 8 stolarń mechanicznych 

Straty spowodowane przez po.żar sq ~inl- i 1 zakładu teletechnicznego. Ilość czynnych 
poż:J:z:~aj w kilku miejscach wybuchły po. malne. , zakłtodi>w,B kdtóre podlegają Komunalnemu Prze 

d któ bk FAŁSZYWE ALARMY mys owi u owianemu, podniosłaby sią tym żary, powstałe z tego powo u, re szy 0 samym do liczby 31 i ob.s1'mowałaby miodzv 
1 k 1, ł t · · wa c:: mi'anowicie· Łódzka Straż Ogniowa niemal codziennie "< ~ . o a izowa a s raz ognio ' · innymi: 10 stolarń, 8 cegielń, 2 wytwórnie pa-

przy u;. Piotrkow.skiej 80, w Państwowej Cen niepoko_io~a jest prz~z „fow;cipnisiów", którzy py, 2 zakłady blacharsko-dekarskie, 2 Wytwór 
trali :'ekstylnej, w mieszkani . ~r me~. Wrób- fałszywie 1.ą alarmui~- . 

0 

nie tkanin metalowych, zakłady csramiczne 
lewskiego przy ul Pictrkowskie1 121 l w role. . ':""7zora1 dw:ikr~tmo w~wcmo s.tra~ do n_L fabrykę trumieQ i zakład pogrzebowy, zaktad 
szkaniu Henryka Jaworskies-o przy ul. 1 Ma-1 istmeiących pozarow, na u .. Daszynskiego rog slusarski, wyt,wórnią wozów oraz zakład łf.lle• 
ja 1. SieD.)dewicza i. na Sródmiejskq róg Lipowej. techniczny. . 

CENY OGLQSZE~: Drobne: za wyraz petitowy poza tekstem - 5 zł. lnne ogłoszenia: za milimetr szpaltę poza tekstem - zł 1,4, , w 
' ' świątecznych - 50 procent droż~j. 

tek scie - zł 21. - W oumeraah oiedzielnysb 
D 011287 
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